
Nr. 113
Należytość pocztowa opłacona gotówka

Kraków, sobota 21 maja 1932 Rocznik ALI

Cena numeru 25  gr.

R»dakcja t Admlnlstraoja:
Kraków  

ul. D unajew sk iego 5
Telefon Redakcji 103-96 

Telefon Admlnlstraoji 103-10 
Adres dla telegramów:

NAPRZÓD KRAKÓW

NAPRZÓD
O RG AN  POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Miesięcznie zł. 5*50

T y g o d n i o w o  _ ł i . a e  
w K r a k o w i e  i ł * 1

mfeslęcznle 9  Z ł o t y c h
Za zmianę adresu 50 gr.

Wyohodzl oodziennle rano 
z wyjątkiem poniedziałków 

I dni pośwląteoznyoh
Konto PKO Kraków 400.670

Hocki-klocki
BLOK W SPÓŁPRACY  
Z KREUGEREM

Wczoraj ogłosiliśmy za „Pogonią" fstę' 
imienną bloku współpracy z Kreuigerem, na 
którą opinja publiczna w Polsce z nieb y1 wałem 
zaint ereso wandem czekała.

Wszelako co do jednego nazwiska tam w y 
mienionego mamy zasadnicze zastrzeżenie. 
Mianowicie na liście te] figuruje p. Aleksander 
Lednicki, z zawodu adwokat. Był o*n adwoka
tem firmy Kreuiger.

Nie jest on ani ministrem and wiceministrem 
ani posłem, jak pp. Beck, Matuszewski, Mie- 
dziński, ani też synem prezydenta Rzeczypo
spolitej, jak p. Michał Mościcki

Otóż niema takiego przepisu prawnego, ani 
takiego nakazu moralnego, któryby zabraniał 
adwokatowi brać od swego klienta honoraria 
za swoje czynności za wodowe. P. Lednicki nie 
miał tedy jako adwokat żadnego obioiwdązku 
pracować dla firmy Kreiuiger zadarmo.

BACLARZOKRACJA
Biada państwom, w  których władlza po

padnie w ręce wykotlegeńców, wypętdków, pta
ków raebieskich!

Nadlewjatan
Dtago trwał poród, zanim dziecko ujrzało 

światło dzienne: z dotychczasowego „Lewjar 
tana“, obejmującego b. Królestwo i część b. 
GaMcyi, urodził -się nadlewjątiar przez przy
łączenie organizacji przemysłu zachodniej Pol
ski, tj. Górnego Śląska i Poznańskiego. W ła 
ściwie nic się nie zmieniło, gdyż opiekun' sta
rego Lewjatana objął opiekę i nad nowym: p. 
Andirtzej Wierzbicki' .pozostaje głównym dyrek
torem, .podczas gdy w  zarządzie1 zasiadają fi- 
guramca z niezbędnymi widocznie u nas ary
stokratami.

Urzędowa, nazwa' nowego tworu brzmi: cen
tralny związek przemysłu polskiego. Co się 
tam w tym związku me mieści! Jest tam' prze
mysł, handel, rolnictwo, finanse —  wszystko, 
co produkuje i z produkcji albo jej finansowa
nia żyje. Przemysłowcy i rofaicy —  zdawało
by się, dwie zwalczające się potęgi, gdyż cią
gle toczą się między niemi' stpory ^nożycowe11, 
tj. że przemysł swemii nadlmiiemeimi cenami 
przecina' żywot rolników. Przemysłowcy ze 
swej strony zarzucają roMkiom zbytnie, stara
nie się o brzęczącą opiekę państwa tak, że fa
woryzowanie -jednydh uszczupla spodziewane 
subwencje drugich. l:i :

Mimo to połączyli się. A dlaczego, w  jakim 
cek to zrotoii? Niema innego powodu, jak 
wspólna nienawiść d*o klasy robotniczej, jak dą
żenie do uszczuplenia jej praw i zdobyczy. 
Z tego właśnie środowiska wychodziły dotądl, 
•a po przyłączeniiiu się będą wychodzić jeszcze 
silniej wszystkie altaki na „przerosłe" ustawo
dawstwo społeczne, na ubezpieczenia, urlopy, 
8-igotd)zinny ozais pracy itd. Stary Lewjatan był 
pod tyra względem mistrzem w wygrywamu

„Czynnik decydujący" zamierza ustąpić?
PRZED M OW Ą P. PIŁSUDSKIEGO NA POSIEDZENIU PAŃSTW OW EJ RADY WYCH. FIZ.

W  niedzielę 22 ban. ma odbyć się w Warszawie 
posiedzenie państwowej rady wychowania fizycz
nego, której przewodniczącymi] jest minister spraw 
wojskowych p. Piłsudski. Termin tego posiedze
nia wyznaczył sann p. Piłsudski i — jak twierdzą 
„wtajemniczeni" —  ma on wygłosić na niem dłuż
szą mowę.

W  związku z obiegaj ącem i ostatnio pogłoskami, 
których źródłem są informacje żydowskiej prasy

żargonowej i o których donosiliśmy już poprzednio, 
jakoby p. Piłsudski miał zamiar wycofać się z 
pracy państwowej ze względów zdrowotnych i, — 
po złożeniu deklaracji, że zawsze stoi do dyspo
zycji p. prezydenta R. P., — usunąć się w zacisze 
prywatne, twierdzą, że właśnie na tem posiedze
niu p. Piłsudski miałby poruszyć w swej mowie 
motywy ewentualnego odsunięcia się od spraw 
państwowych.

Bobrowe futro i parciane portki
szość nauczyły nas, że czyny rozpaczy bankruta 
są tak niepoczytalne, że stają się niebezpieczne 
dła otoczenia, które za te nieswoje czyny pokutu
je albo masową biedą albo indywidualną odpo
wiedzialnością — w Brześciu.

Te czyny rozpaczy są taksamo zgubne, jak nie
mi były czyny szerokiej natury. Nauczono — nie 
siebie a społeczeństwa — liczyć j.uż nietylko na 
grosze, ale doprowadzono do tego, że i groszy już 
niema. Dziś u nas liczy się na 5 czy 10% oszczęd
ności jako na coś epokowego, coś dla państwa 
zbawiennego, podczas gdy jeszcze niedawno takie 
„drobnostki" były marzeniem tylko idealistów, 
którzy w  swej naiwności wierzyli, że rządzący są 
dla państwa a nie odwrotnie; sądzili, że do rzą
dzenia potrzeba bodaj trochę rozumu, że nie w y
starcza usadowienie kogoś na stolcu nie na jego 
miarę zrobionym.

Dziś płacz i zgrzytanie zębów, ale jeszcze nie 
nawrócenie z fałszywej drogi. Próbuje się łatać 
wyłysiałe futro skórą ściąganą z żywych łudzi, 
bo za nic nie mogą się zdecydować na zarzuce
nie parady, choć bieda wyłazi ze wszystkich ką
tów. „Tylko" 200 miljonów deficytu trzeba po
kryć, bo reszta — jakich optymistycznych 70 — 
to tak mała rzecz, że wystarczy sięgnąć do kasy, 
aby je znaleźć. Bo, powiadają i tak postępują, po
niżej 2200 miljonów nie możemy zejść, co na to 
powie nasze — trochę już spłowiałe — hasło o 
„radosnej twórczości", która przecież była pomy
ślana i obiecana jako rozbudowa, a nie jako bu
rzenie tego, cośmy przed majem z rąk „partyj- 
nictwa" odebrali! I dla utrzymania pozorów, dla 
osłonięcia nagości bogatem futrem zabiera się 
ludności pracującej ostatni kęs ohleba, gdyż ma 
się wiarę, że świat nie będzie szukał prawdy poza 
blichtrem, nie przestanie wierzyć w  naszą „mo- 
carstwowość" pokrytą błyszczącą zbroją, ponie
waż ten świat nie interesuje się losem naszych 
bezrobotnych, losem urzędników, losem całej .wo
góle prawie ludności — tej ludności, która musi 
chodzić w parcianych portkach, aby garstka mo
gła paradować w  hobrowem futrze.

Dawne to czasy, czasy świetności p. W ł. Grab
skiego, gdy rzeczoznawca angielski p. Young o- 
taksowal możność finansową Polski w ramach 
700-mil jonowego budżetu. 700milj. zł. ówczesnych 
to prawie dwa razy tyle dzisiejszych, czyli że 
budżet nasz powinienby wynosić jakichś 1500 m i
ljonów, podczas gdy w  rzeczywistości — na pa
pierze — wynosi o blisko mil jard więcej, a były 
lata, kiedy wynosił prawie dwa razy tyle.

Żyliśmy szeroko, a i teraz żyjemy ponad stan. 
Z wierzchu błyszczy, pod spodem też błyszczy — 
nędza. Chodzimy na codzień w  bobrowem futrze, 
a pod niem mamy podartą koszulę i parciane 
portki. Niby jesteśmy mocarstwem; mamy prze
cież zwyż 30 miljonów ludności, mamy potężną 
armję, zasiadamy w Radzie L ig i Narodów, żą
damy głosu we wszystkich sprawach europej
skich — w domu każemy robotnikom głodować, 
urzędnikom zaciskać pasa, szkół nie budujemy, 
drogi są pod psem — na europejskość domową 
pieniędzy niema, na pozadomową mamy ma
gnacki gest.

Niedawne to a tak już zamierzchłe czasy, kie
dy wbijano nam do głowy, że nie przystoi nam 
być liczykrupą czy bubkiem rachującym chu
steczki do nosa; my nie mamy — uczono nas z 
miejsca, do którego krytyka nie może dotrzeć — 
potrzeby być skromnymi, nasze liczenie budżeto
we powinno zaczynać się od miljona. A  liczono 
na setki miljonów, bo czy można mieć pieniądze 
i nie wydawać ich? Wszak magnaci i ich naśla
dowcy mieli piękną zasadę: zastaw się a postaw 
się, tembardziej można się postawić, gdy dali pie
niądze wprawdzie na zastaw, ale pod tak dobro- 
dusznem okiem, jakiem p. Dewey patrzył na tę 
gospodarkę i błogosławił ją za ile tam dolarów 
pensji rocznej. .

Skończył się piękny sen; bobrowe futro zaczęło 
tracić włos, pozostały zgrzebne portki niewystar
czające na okrycie grzesznego ciała. A  jak grze
sznego! O tem można mówić tylko z wielką o- 
strożnością, gdyż niedawna przeszłość i teraźniej-

swyah wpływów, które wzmocnił jeszcze 
przez korzystne uMklowanie swych funduszów, 
mianowicie w  funduszu wyborczym sanacji. 
Tesame figury, które na Górnym Śląsku zro
biły cmentarzysko, w  b. Królestwie zrujnowa
ły miasta fabryczne i lwdiność (Żyrardów'), na 
zachodzie Póllski udaremniły większy ruch 
prizemysłu dfta utrzymania taniego robotnika 
ma noli —  cisami ludzie żyrtują się jako ^opie
kunowie" całego gospodarstwa narodowego, 
które ma- dła nich sens o tyle, o He daje tłuste 
dywidendy jednym a ddbre piosady dlrtuigta.

Nasza burżuaizja —  tak przynajmniej wyni
ka z jej organów prasowych —  nie lubi Niem
ców, ale chętnie wzoruje się na .nich tam, gdzie 
świta możiniość Utwierdzenia swych rządów i 
powiększenia swych zysków. Niemiecki ciężki 
przemysł dła zyskana sojusznika w walce z

robotnikami wyhodował sobie i* finansuje hr- 
tleryzm; nasz sprzągł się z sanacją jako tą 
widomą siłą, która postawiła sobie za zadanie 
złamać wpływ polityczny klasy robotniczej jat
ko warunek ujarzmienia jej gospodarcza. Te
raz przyszedł czas, aby, klasa robotnicza po
szła za przykładem swych pracodawców", 
aby stworzyła równie jednolitą, 'potężną orga
nizację jako najstateczniejszą broń w walkach, 
jaJkde ją czekają,

Przecież nie dla samej tyfflkio nazwy połączy
ły się wszystkie organizacje kapitalistyczne. 
Ceł jest znany i widoczny: skupić siły do osta
tecznej rozgrywki. Trzeba koniecznie i rychło 
zrobić tosamo, aby nadlewjatan nie miał do 
czynienia z roziproiszteowanym i przez to sła
bym oporem robotniczym.

_ O 0 O  —
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Klasa robotnicza wobec kryzysu
myślę i zniesienie wszystkich ciężar ów na ubez
pieczenia społeczne usunie kryzys — jest OBŁUD-

W  czwartek 19 maja odlbyło się w  Warszawie 
posiedzenie plenarne Komisji Centralnej klaso
wych związków zawodowych wraz z zaproszony
mi przedstawicielami PPS, Bundiu, niemieckiej 
socjalistycznej partji pracy i ukraińskich socjal
nych demokratów. Uchwały, powzięte przez zor
ganizowaną zawodowo klasę robotniczą są nieja
ko odpowiedzią na postawę wobec kryzysu i wo
bec ustawodawstwa społecznego, jaką sformuło
wała przed paroma tygodniami t. zw. narada sfer 
gospodarczych w sali Senatu.

Wspólna deklaracja parityj socjalistycznych, 
złożona przez tow. Tomasza Arciszewskiego stwiar 
dziła zupełną solidarność wewnętrzną dwóch za
sadniczych form ruchu robotniczego: politycznego 
i zawodowego.

Tekst uchwały Komisji Centralnej w sprawie 
zamachów na zdobycze społeczne zawiera ocenę 
kryzysu i postawę klasy robotniczej wobec zała
mywania się gospodarki kapitalistycznej.

Obrady zagaił tow. J. Kwapiński, podkreślając 
wagę uchwał, które mają zapaść. Zebrani uczcili 
przez powstanie pamięć poległych w walce z ustro
jem kapitalistycznym.

Tow. Z . Żuławski złożył szczegółowe sprawozda 
nie z działalności wydziału wykonawczego Komi
sji Centralnej za okres ubiegły. Po krótkiej dy
skusji sprawozdanie przyjęto jednomyślnie do za
twierdzającej wiadomości

Tow. W . Topinek  referował spraw7 ę walki prze
ciwko zamachom na ustawodawstwo społeczne, a 
tow. Z . Żuławski sprawę stanowiska klasy robo
tniczej wobec kryzysu gospodarki kapitalistycznej.

Tow. T. Arciszewski imieniem parłyj socjali
styczny cb złożył następującą

DEKLARACJĘ:
„Polska Partja Socjalistyczna, ogólno-żydówsk,i 

związek, robotniczy „Bun-d", niemiecka socjali
styczna partja pracy i ukraińska socjalno-demo
kratyczna partja robotnicza, wyrażając swą zu
pełną solidarność z klasowym mchem zawodo
wym  we wspólnej walce przeciw zamachom ze 
strony rządu i sfer kapitalistycznych oraz obszar- 
niczyeh na osiągnięte dotychczas zdobycze socjal
ne klasy robotniczej, oświadczają, że walkę tę 
rozumieją zarazem, jako część składową zasadni
czej walki przeciwko obecnemu ustrojowi i obec
nemu systemowi rządzenia".

W  dyskusji zabierali głos liczni towarzysze. 
Przedłożone projekty uchwał zostały jednomyślnie 
przyjęte.

U CHW AŁA KOMISJI CENTRALNEJ 
ZW IĄ ZK Ó W  ZAW ODOW YCH

Komisja Centralna związków zawodowych w 
Polsce stwierdza raz jeszcze, że stałe pogłębianie 
się i zaostrzanie kryzysu ekonomicznego, coraz 
dalej idące ograniczanie produkcji i wykluczanie 
coraz to szerszych mas ludowych od możności ko
rzystania z już wytworzonych dóbr, — wówczas, 
gdy istnieją wszystkie istotne warunki i czynniki 
produkcji, jak: niezużyte surowice, niewykorzysta
ne narzędzia pracy, marniejąca siła robocza i do
stateczne zapasy żywności —  jest DOWODEM 
BANKRUCTW A OBECNEGO K A P IT A L IS T Y C Z 
NEGO SYSTEMU PRODUKCJI, obliczonego w 
pierwszym rzędzie na zysk, a nie -na zaspokojenie 
potrzeb ludności.

To też w tych warunkach polityka gospodarcza 
Państwa winna iść w kierunku stałego i ciągłego 
naginania produkcji do jedynego je j istotnego ce
lu, tj. do ZASPAKAJAN IA  POTRZEB SZERO
KICH MAS LUDOW YCH. Stawianie tej polityce 
jakichkolwiek bądź innych celów, jak: „utrzyma
nie nienaruszonych podstaw obecnego życia go
spodarczego", „osiągnięcie wewnętrznej kapitali
zacji", „zwiększenie rentowności kapitału", czy to 
przez sztuczny eksport, zwyżkę cen, czy też obni
żanie płac — jest społecznie złą i szkodliwą dąż
nością do utrzymania produkcji dila interesów 
drobnej jedynie grupy kapitalistów, z pominię
ciem interesów ludności i państwa, co w konse
kwencji powodować musi ZW ICHNIECIE  RÓW 
NOW AGI M IĘDZY W YTW ÓRCZOŚCIĄ A  SPO
ŻYCIEM.

Równowaga ta musi być odbudowana. Odbudo
wa jej jednak winna następować -nie przez ogra
niczanie zdolności wytwarzania towarów l>ez 
względu na potrzeby ludności i Państwa i nie 
przez dostosowywanie rozmiarów produkcji do 
zmniejszającej się ciągle zdolności nie „spożycia", 
ale „nabycia" wytworzonych dóbr, lecz przeciw
nie — przez umożliwienie spożycia tych dóbr 
wszystkim, którzy ich potrzebują i którzy do i-ch 
wytworzenia się przyczynili.

Twierdzenie, że wewnętrzna kapitalizacja, usu-

NEM ŁUDZENIEM SPOŁECZEŃSTW A w tym 
celu jedynie, by nawet w  obecnej ciężkiej chwili 
zapewnić przemysłowcom możliwie wysokie do
chody przez wzmożenie niczam nieograniczonego 
i przez nikogo nie kontrolowanego wyzysku. N a j
lepszym dowodem tego -są stosunki w Ameryce, 
gdzie przy wysokiej kapitalizacji i braku wszel
kich ustaw ochronnych i ubezpieczeniowych, kry
zys szaleje nie w mniejszym stopniu, aniżeli w 
Europie.

W  tych warunkach Kom. Gentr. Z w. zawodo
wych w  Polsce wskazuje jeszcze raz, że K A P IT A 
L IZM  STAL SIĘ PRZEKLEŃSTW EM  W S ZYS T
KICH LUDZI PRACY i że każdy rząd, który bę
dzie podtrzymywał i kontynuował zasady gospo
darki kapitalistycznej — zarówno jak i  wszelkie 
międzynarodowe porozumienie rządów kapitali
styczny oh — staną wobec kryzysu bezsilne. N a j
lepszym dowodem tego jest fakt, że żaden rząd 
kapitalistyczny nie był zdolny dotąd do przepro
wadzenia -nawet t-akich postulatów, jak zwiększe
nie pomocy dla bezrobotnych, -skrócenie dnia ro
boczego, podniesienie płac i rozpoczęcie wielkich 
robót inwestycyjnych, które i- w poszczególnych 
krajach i na gruncie międzynarodowym — uzna
ne zostały za celowe i skuteczne w walce z bezro
bociem i kryzysem.

Wskazując m-a to, Komisja Centralna Zw. zawo
dowych w  Polsce stwierdza, że wałka o zmianę 
ustroju, o spraw-iediliwość społeczną, o uruchomie
nie warsztatów pracy i sprawiedliwy podział dóbr 
— musi być zarazem walką o zdobycie władzy, 
która będzie umiała podporządkować całe życie 
gospodarcze interesom ludności-:

1) przez ujęcie kierownictwa życiem gospodar- 
czem przy pomocy uspołecznienia podstawowych 
jego dźwigni, jak bankowość, ciężki przemysł, 
przedsiębiorstwa energetyczne i handel zagra
niczny;

2) przez zmianę systemu finansowego -tak, by 
polityka finansowa podporządkowana była całko
wicie potrzebom produkcji i konsumcji, a nie, jak 
obecnie, by produkcja i koins-umcja podporządko
wane były systemowi finamsowienm;

3) przez wprowadzenie planowości do życia go
spodarczego.

Wreszcie Kom. Centr. Zw. zaw. wyraża przeko
nanie, że jedyną siłą, która może podjąć się zrea
lizowania programu uzdrowienia obecnego stanu 
-gospodarczego i oparcia życia gospodarczego o no
wy ustrój społeczno-gospodarczy — jesit RUCH 
ROBOTNICZY, oparty o W SPÓŁPRACĘ Z M A
SAMI W ŁOŚG IAŃSTW A I DROBNOMlES-ZCZAŃ 
S T W A  MIEJSKIEGO, z których interesami kapi-

fo-rmacje, jakoby Komisja Kodyfikacyjna zapro
jektować miała w  sprawie pracowników umy
słowych szereg postanowień, zmierzających w  
rażący sposób do pogorszenia obowiązującego do
tąd ustawodawstwa pracowniczego.
"Między innemi, wedle tego projektu, pracow

nik umysłowy, którego pobory wypłacane byłyby 
miesięcznie, miałby mieć prawo do 2-tygodniio- 
wego wypowiedzenia. Projekt ten przewiduje w y 
płatę poborów pracownikom umysłowym także 
tygodniowo, w którym to wypadku pracodawca 
miałby prawo wypowiedzieć pracownikowi na 
trzy dni przed końcem tygodnia. W  dalszym cią
gu projekt ten dopuszcza przy wypłacie dniówko
wej wypowiedzenie i zwolnienie z dnia na dzień, 
a wreszcie daje on prawo pracodawcy do zatru
dnienia pracownika przy każdej pracy, nielylko 
przy tej, dio jakich został przyjęty.

Zarząd Związku Zawód-owego pracowników u- 
mysłowych w  Krakowie, na posiedzeniu 19 maja 
1932 r., stojąc na straży interesów ogółu pracow
ników umysłowych, postanowił kategorycznie za
protestować przeciwko tym projektom, jako pró
bie, obliczonej na -odebranie pracownikom umy
słowym ich z trudem wywalczonych i nsłytych 
praw, a w  konsekwencji przeciwko dalszemu spy
chaniu ich w' tem straszniejszą nędzę niaterjalną.

Pracownicy umysłowi potrafią wykrzesać po
trzebną siłę, aby ten niesłychany w  dziejach kul
turalnych, społeczeństw i państw, atak na ich 
mienie i stan posiadania, odeprzeć z całą mo-cą.

Żadna akcja ze strony sfer kapitalistycznych i<

tal izm stanął w rażącej sprzeczności. Tylko rząd, 
prowadzący politykę socjalistyczną, będzie zdolny 
przezwyciężyć istotne przyczyny kryzysu i uchro
nić .ludność przed wygłodzeniem, nędzą i zanikiem 
wszelkiej kultury.

Komisja Centralna Związków zawodowych w 
Polsce, wzywając w  tej poważnej chwili całą kla
sę robotniczą do skupienia się pod sztandarami 
klasowej organizacji zawodowej i PO LITYG Z- 
NYCH PARTYJ SOCJALISTYCZNYCH — jako 
reprezentantka zorganizowanych zawodowo robo
tników, oświadcza, że walcząc o zdobycie władzy 
dla mas pracujących celem przebudowy obecnego 
ustroju i położenia kresu kryzysowi i nędzy — 
prowadzić musi równocześnie w dalszym ciągu 
walkę o  złagodzenie skutków kryzysu, domagając 
się podjęcia wielkich robót inwestycyjnych, chleba 
i  pracy dla bezrobotnych, podwyżki zarobków, 
rozszerzenia ubezpieczeń społecznych, obniżki ko
mornego, i  ulg w spłacie zaległych podatków i 
procentów od długów dla włościan i rzemieślni
ków.

PRZECIW KO ZAMACHOM NA ZDOBYCZE 
SPOŁECZNE

Komisja Centralna związków zawodowych w 
-Polsce, przy współudziale przedstawicieli socjali
stycznych pantyj robotniczych stwierdza, zgodnie 
z  uchwałą swego wydziału wykonawczego, że za
mach zawarty we wzniesionych do Sejmu w  mar
cu hr. rządowych projektach usta-w przedłużają
cych czas pracy, skracających urlopy, -niszczą
cych ubezpieczenie od choroby i pogarszających 
pomoc dla bezrobotnych — wzamian za parad1 ję 
ubezpieczenia na starość, — podyktowany został 
jedynie chęcią wykorzystania obecnej ciężkiej dla 
-klasy robotniczej sytuacji, w kierunku zniszcze
nia dotychczasowych zdobyczy socjalnych a speł
nienia w ten sposób długoletniego żądania prze
mysłowców.

Komisja Centralna związków zawodowych w 
Polsce stwierdza równocześnie, że powstałe stąd 
niebezpieczeństwo dla klasy robotniczej dotąd u- 
sunięte -nie zostało. Nieobjęcde bowiem ustawą o 
pełnomocnictwach na Skutek ujawnionego maso
wego oporu -i oburzenia całej klasy robotniczej — 
załatwienia tych projektów na podstawie dekre
tów Prezydenta — jest jedynie odwleczeniem w y
konania grożącego zamachu -tem niebezpieczniej
szego obecnie, że popartego uchwałami niedawno 
odbytej Ł zw. „konferencji gospodarczej".

Nie mogąc liczyć ani -na zmianę stanowiska o- 
bo-zu rządzącego, uzależnionego oĄ sfer wielko-ka- 
p i t ałistycznych, ani na pomoc innych ugrupowań, 
które -ujawniły w  tej sprawie całą swą niechęć lub 
niezdolność do walki — świadoma klasa robotni
cza musi zdać sobie sprawę, że grożący zamach 
odeprzeć będizie mogła TYLK O  SW Ą W ŁA SN Ą  
W A LK Ą , opartą na potędze i sile niezależnej kla
sowej organizacji zawodowej.

największych powag naukowych w Polsce, nie 
jest i nie będzie w stanie osłabić i skruszyć jedno
litego i zwartego frontu, z jakim ogół pracowni
czy wystąpi dio zdecydowanej i nieubłaganej wal
ki na wypadek, gdyby powyższe szkodliwe i 
wsteczne projekty m iały być zrealizowane w for
mie narzuconej pracownikom umysłowym usta
wy, ctzy też rozporządzenia prezydenta Rzeczy
pospolitej.

Alarmujemy i wzywamy ogół pracowniczy, tu
dzież wszystkie pracownicze Związki zawodowe 
w Polsce, do gremjalnego i stanowczego protestu, 
oraz do skonsolidowania energicznej akcji celem 
sparaliżowania w  zarodku ataku, przygotowane
go w ukryciu przez czynniki, — które są w  tej 
chwili wyrazem tendencyj reakcyjnych sfer ka
pitał istyczno-obsizar niczych w Polsce. Pracowni
cy umysłowi nie pozwolą na wywłaszczenie ich 
z praw nabyty-ch i  na zepchnięcie ich w XX  stu
leciu do roli białych niewolników nigdy niena
syconego kapitału.

Za Zarząd:
J. Masłowska prezes M. Statter sekretarz.

Fundusz Floty Narodowej
0~7»

Dla Jachtklubu oficerskiego w Gdyni zakupio
no w Niemczach dwa wielkie jachty żaglowe. Za
kupiono je ze składek, złożonych na Fundusz 
F ioły Narodwwej, a w szczególności na statek 
„Tem ida".naęcie ingerencji państwa do stosunków w prze-. lewiatańskkh, upozorowana jakoby projektem

Pracownicy umysłowi przeciwko zamachowi
na ich prawa nabyte

W  ostatnich dniach pojaw iły się w  prasie in-
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Odezwa naczelnepo 
państwowyc

Wobec zapcwiediziiame j przez p. wiceministra 
Starzyńskiego dalszej obniżki poboirów pracowni
ków państwowych, Naczelny Komitet, zebrany na 
plenamem posiedzeniu dnia 17 maja 1932 roku, 
stwierdził, że:

1) wedle przyrzeczeń, otrzymanych w  prezy- 
djum rady ministrów, jak niemniej od p. m ini
stra skarbu p. Jana Piłsudisikaiego, jakakolwiek 
obniżka poborów urzędniczych nie miała być bra
na w  rachubę, że przeciwnie ewentualna zmiana 
ustawy uposażeniowej mogłaby mieć tylko na ce
lu podwyższenie i tak już nadmiernie ukróconych 
poborów;

2) że zmniejszenie deficytu budżetowego przez 
dalsze uszczuplanie poborów urzędniczych, za
miast przez planowe uzdrowienie gospodarki pań
stwowej, może się wydawać niedość krytycznym 
umysłom rzeczą najłatwiejszą, jednakże sprowa
dza w skrtkaeh swoich nietyłko ciężkie pokrzyw
dzenie jednej wyłącznie warstwy społeczeństwa., 
Ł. j. urzędników, ale przedewszyistkiem powoduje 
dalsze nieuchronne obniżenie strony dochodowej 
budżetu państwowego i w  ten sposób zagrażać 
musi rzeczywiście stałości naszej waluty;

3) że pracownicy państwowi ponieśli w  ostat
nim roku na rzecz skarbu państwa następujące 
ofiary: a ) 15 procent poborów, b) 20 procent do
datku stołecznego i kresowego, c) podwyższony 
podatek dochodowy, d ) podwyższone o 5 procent 
składki emerytalne, e) utrata podwyżki wskutek 
szeaebłowauita, f )  utrata najważniejszej części po
mocy lekarskiej, g ) niektóre kategorje pracowni
ków kolejowych wskutek licznych obniżek łącz
nie z tak zw. świętówfcami utraciły 40 procent po
borów na prowincji, a 60 procent w  Warszawie. 
W  ten sposób obciążono pracowników państwo
wych już dotychczas do wysokości 300 miljonów 
złotych na przeciąg jednego robu budżetowego; 
dodać należy, że równocześnie z podniesieniem 
składek emerytalnych odjęto pracownikom pań-

komitetu związków pracowników 
i  kolejowych i Komunalnych

stwowym dobrze nabyte prawa do emerytury — 
wedle pierwotnych zasad ustawowych.

Wobec tego Naczelny Komitet stwierdza, że ja 
kiekolwiek zamiary dalszych ograniczeń w  po
borach urzędniczych spotkać się muszą z niaje- 
nergiczmiejszym protestem, lembairdziej, że:

a) zarówno świat urzędniczy, jak całe społeczeń
stwo są równocześnie świadkami nieekonomicz
nych świadczeń skarbu państwa na rzecz deficy
towych przedsiębiorstw państwowych, MNOŻE
N IE  W YSOKICH STANOW ISK Z NADMIER- 
NEMI PŁACAM I I DODATKAMI, NIERÓW NO- 
MIERNOŚCI W  W YNAG RAD ZANIU  PRACOW 
N IKÓW  CYW ILNYC H  I WOJSKOWYCH, N IE 
OGRANICZONEGO W Y D A W A N IA  Z FUNDU
SZÓW DYSPOZYCYJNYCH, KOSZTOW NYCH

ROZJAZDÓW, W Y D A W N IC T W  itp., oraz:
b) że właśnie w  porze obecnej pracownicy pań

stwowi coraz dotkliwiej odczuwają niedostatecz
ność poborów wskutek silnego wzrostu cen za 
artykuły pierwszej potrzeby, czemu mdifet nie prze
ciwdziała;

4) Naczelny Komitet stwierdza dalej, że w celu 
uchronienia państwa i urzędników od potrzeby 
stałego ich obciążania, zwracał się w  ostatnim pół
roczu kilkakrotnie do rządu z prośbą o utrzymy
wanie stałego kontaktu z organizacjami urzędni- 
czetmi, na co dotychczas nie otrzymał żadnej od
powiedzi, wobec czego Naczelny Komitet w tej 
drodze na jpoważniej ostrzega, że jakiekolwiek dal 
sze ukrócenie poborów pracowników państwo
wych, równoznaczne z zepchnięciem na dno osta
tecznej nędzy, mogłoby w  skutkach swoich w y
wołać nieobłicztałne, a dla państwa niebezpieczne 
następstwa;

5) Naczelny Komitet wzywa wszystkie istnie
jące org)anizacje urzędnicze do podniesienia zgo
dnego głosu protestu oraz do połączenia się w  dal
szej akcji przeciwdziałania zgubnym dla urzędni
ków zamiarom.

Sześć miesięcy więzienia dla policjanta 
za bicie aresztowanego

WYROK SĄDU OKRĘGOWEGO W  TORUNIU O POBICIE TOW. K. RUSINKA
Przedwczoraj Sąd Okręgowy w Toruniu wydał ! 

wyrok w  sprawie policjanta Ziółkowskiego, który 1 
pobił w więzieniu tow. Kazimierza Rusinka.

Sąd skazał Ziółkowskiego na 6 miesięcy wię- ' 
ziemia i w motywach wyroku stwierdził, że Z iół
kowski wszedł do celi aresztu policyjnego, w  któ
rej znajdował się przytrzymany Kazimierz Rusi
nek i bez powodu uderzył go kilka razy pałką po j  

głowie, plecach i ramionach, zadając mu rany, a 
zatem — jako urzędnik, z powodu wykonywania 
swego urzędu umyślnie zadał urazy cielesne, czyli 
dopuścił się czynów podpadających pod art. 340 
i 359 k. k.

W  imieniu tow. Rusinka obronę wnosił adw. j 
tow. dr. Pehr. Oskarżał prok. Pieńkowski. W  kom 
piecie sędziowskim zasiadali sędziowie Klon, So
snowski i Kowacz.

•  *  *

Niezwykłe są koleje tego procesu, który począt
kiem swoim sięga czasów kiedy na fotelu min. 
spraw wewnętrznych zasiadał p. Sławoj-Skład- 
kowski. W  Toruniu odbywały się 14 września de
monstracje z powodu aresztowań brzeskich. Do
wiedziawszy się o biciu przy tej okazji areszto
wanych — wnieśli posłowie PPS interpelację w 
Sejmie. Pan Sławoj - Skladkowski dla uspokoje
nia opinji publicznej uroczyście oświadczył, że 
sprawą tą zajął się osobiście i że po szczegóło- 
wem jej zbadaniu i przeprowadzeniu dochodzeń

Donieśliśmy niedawno z Sambora o tamtejszych 
dwóch panach Ekiertach z RB, z których jeden 
jest posłem a drugi profesorem i którzy na p-u- 
bliez-nem posiedzeniu tak się z sobą pobili, że je 
den drugiemu nogę złamał.

Głośna była też swego czasu hisitorja dwóch 
dygnitarzy sanacyjnych w Inowrocławiu pip. dra 
Gr-aczykowskiego i Dębowiskiego, z których jeden 
spoliczkował drugiego na fle „konfliktów ideo
wych" i „wyścigu pracy".

Podobne stosunki zapanowały i w Dębicy. Sa
nacyjny burmistrz lego miasta dr. St. Nagawiec-ki

na miejscu stwierdził, że zarzuty, jakoby policja 
biła aresztowanych są bezpodstawne. Świadczył 
się przy tem raportem ówczesnego wojewody po
morskiego Lameta, obecnie przeniesionego w stan 

j spoczynku, który udzielił pochwały policji toruń- 
! skiej „za mężne i wysoce obywatelskie s tanowi - 
j siko". Innego zdania był prokurator sądu okręg. 

Wiśniewski, który posadził na ławie oskarżonych 
paru funkcj-onarjuszów policyjnych. Zaś sam p. 
min. spraw wewn. posłał na emeryturę komisarza 
policji Konarskiego.

Pierwsza rozprawa, dotycząca pobicia tow. Ru
sinka — zakończyła się przed sądem okręgowym 
w  Toruniu uwolnieniem oskarżonego policjanta 
„dla braku dowodów". Działający, jako prokura
tor w tym procesie dr. Piiziewiicz założył od w y
roku apelację. Charakterystyczne było zeznanie 
prokuratora p. Wiśniewskiego, który oświadczył: 
„proszę o zapisanie w  protokole, że Rusinek istot
nie pokazał podczas badania przed sędzią śled
czym ramy. Byłem obecny przy badaniu".

Na tem jednak nie skończyły się zmiany per
sonalne osób, których nazwiska wymienialiśmy. 
Prokurator Wiśniewski przeszedł... na emeryturę 
i obecnie należy do palestry toruńskiej. ■

Sąd apelacyjny zniósł poprzedni wyrok sądu 
okręgowego i zwrócił mu sprawę do ponownego 
osądzenia, które zakończyło się zasądzeniem Ziół
kowskiego na 6 miesięcy.

tak rządził gminą, że starostwo przesłało do urzę
du -wojewódzkiego wniosek o rozwiązanie rady 
gminnej i zamianowanie komisarza rządowego. 
RB jeszcze przecie coś znaczy... w  urzędach, więc 
burmistrz, gorliwy sasn-ator, urzęduje nadał i na
dal między nim a starostą trwa wałka.

Przed kilku dniami w jednej instytucji sana
cyjnej w Dębicy odbywała się uroczystość, której 
atrakcją było sp oliczkowanie sekretarza ,,Strzelca" 
Barnasia przez burmistrza.

W ojowniczy burmistrz nie spoczął jeszcze na 
laurach i pobił wkrótce sekretarza powiatowego

*
BB p. Myszka, który wyjechał do Krakowa, aby
poskarżyć się przed władzami partyjnemu.

Jak się skończy walka? — oto temat zakładów 
rozbawionych temi faktami obywateli Dębicy.

I l e  procent?
Od kilku dni pisma ciągle donoszą, że jeszcze 

w bieżącym tygodniu ma się odbyć posiedzenie 
Rady ministrów, ma którem zostanie zadecydowa
ne, jak wysoką ma być obniżka płac urzędniczych 
od 1 czerwca. Dotychczas mówiono ogólnikowo, 
że 7— 10%; dalej mówiono, że redukcja będzie 
stopniowana tj. zależnie od wysokości poborów. 
Do dziś dnia niema pod tym względem pewności, 
natomiast wynikła inna, bardzo charakterystyczna 
kwestja.

Jak wiadomo, wiceminister p. Starzyński, zapo
wiadając redukcję wydatków o 200 miljonów, po
dzielił tę redukcję na dwie części: 100 miljonów 
oszczędności na wydatkach rzeczowych a 100 m i
ljonów ma wydatkach personalnych. Teraz zaczy
nają się pojawiać wątpliwości, czy nawet 10% re
dukcja da tyich 100 miljonów oszczędności, wo
bec czego — w formie zapytania — omawiają mo
żliwość wyższej redukcji niż 10%.

Najci-eikawszem w całej tej smutnej sprawie jest 
zachowanie się prasy sanacyjnej. Gdy przed kilku 
tygodniami w  prasie opozycyjnej pojawiły się 
pierwsze pogłoski o redukcji płac, prasa sanacyj
na żywo zaprzeczyła. Przecież ona najlepiej w ie
działaby, gdyby się ma coś podobnego zanosiło, 
ona mająca tak bliskie -stosunki z miarodajmemi 
sferami! Gdy wszystkie zaprzeczenia nie zdołały 
zmienić faktu, że redukcja przecież nastąpi, prasa 
sanacyjna ograniczała- się do rejestrowania — gło
sów postronnych, od siebie nic nie dodając, jakby 
nagle jej źródła informacyjne uległy zatkaniu. 
Rozumie -się, że nie szczędzi ona ubolewań i po
dobnej musztardy po obiedzie, bo przecież -urzę
dnicy są także prenumeratorami, których nie moż
na zrażać.

Przy tem wszystkiem pozostaje otwarła kwestja, 
ile właściwie obniżka wyniesie i czy doitknie ona 
wszyistkicji równomiernie, a -specjalnie czy w oj
skowi znów zostaną uprzywilejowani. Przy tej 
•sposobności warto zwrócić uwagę na następującą 
rzecz: komitet stow. urzędniczych w swej odezwie 
twierdzi, że rząd nie ma prawa obcinać pobory w 
drodze rozporządzenia, gdyż wysokość poborów 
jest u-atalóna w  drodze ustawy (ustawa skarbowa 
do wykonania budżetu). Zapatrywanie słuszne, ale 
czy urzędnicy naprawdę wierzą, że rząd będzie 
się krępował jakimś artykułem 6? Gzy nie wiedzą, 
o czem szeroko w  dyskusji budżetowej mówiono, 
że cały budżet jest jednam pełnomocnictwem do 
wykonania albo -niewykonania? Powoływanie się 
-na jakąś ustawę w naszy-ch stosunkach jest wo- 
góle — twarde ale słuszne określenie — -naiwno
ścią.

„Sprawa urzędowa"
Z kół czytelników otrzymała „Gazeta Warszaw

ska" ciekawy dokument. Jest nim sanacyjny ty
godnik „Gospodarz Polski", redagowany przez se
natora z BB Bojkę i posła z BB Gwiżdżą. Na opa
sce pieczęć: „Sprawa urzędowa w wykonaniu po- 
ruczonego zakresu działania wolna od opłaty po
cztowej". Obok stempla pocztowego pieczęć władz 
powiatowych w Ropczycach i adres: „Do zwierz
chności gminnej w...“ .

Podobnie (bez opłaty pocztowej) ekspedjowane 
są i inne pisma sanacyjne, np. „Strzelec". „Gaze
ta Warszawska" kwalifikuje to postępowanie ja 
ko „okradanie skarbu państwa".

Wiadomości polityczne
LIKW ID ACJA  FRANCUSKICH MISYJ 

W OJSKOW YCH W  POLSCE 
Zapowiadana od pewnego czasu likwidacja 

francuskich misyj wojskowych, lądowej i mor
skiej, nastąpi w dniu 1 sierpnia 1932 r. Kontrakt 
obu misyj zawierany był na termin roczny. Da
tą, w której kontrakty upływały, jest 1 sierpnia. 
W  razie nie przedłużenia kontraktu Mnisterstwo 
spraw wojskowych było obowiązane zawiadomić 
rząd francuski o tym fakcie dnia 1 maja, co też 
obecnie zostało uczynione.

W YCIECZKA PARLAM ENTARZYSTÓW  
ANGIELSKICH N A  POGRANICZU ŚLĄSKIEM 

Bawiąca na Dolnym Śląsku niemieckim w y
cieczka posłów angielskich Izhy gmin, która przy
jechała tam na Zielone Święta, udała się na po
granicze Górnego Śląska, aby przeprowadzić stu
dium stosunków granicznych polsko-niemieckich.

Sanatorzy biją się po pyskach
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Urzędnicy przeciw redukcji płac
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 20 maja.
Organizacje urzędników państwowych w  W ar

szawie wystosowały do prezesa Rady ministrów 
pismo w  związku z zamierzoną obniżką płac. — 
Urzędnicy domagają się: 1) zaniechania redukcji 
personalnej w  administracji państwowej zarówno 
ze względu na dobro administracji jak i  na los 
zredukowanych, 2) zaniechania redukcji w in
stytucjach samorządowych, społecznych i prywat 
nych, 3) akcji dla obniżenia zbyt wysokich czyn
szów mieszkaniowych, 4) przeciwdziałania zwyż
ce cen, 5) moratorjum rat z tytułu pożyczek bu

dowlanych.
Urzędnicy wskazują na różne środki dla złago

dzenia trudnej sytuacji skarbu, m. in. proponują 
podwyższenie podatku dochodowego od wysokich 
uposażeń, tantjem i gratyfikacyj, redukcje wyso
kich. uposażeń w urzędach i  przedsiębiorstwach 
państwowych, kontrolę nad kartelami i ustano- 
wionemi przez nie cenami, przymusową pożyczkę 
ma rzecz skarbu.

W  rezultacie urzędnicy protestują kategorycz
nie przeciw dalszej redukcji uposażeń i domagają 
się zaniechania polityki obniżki płac.
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Polskie niepowodzenia pożyczkowe w Paryżu
(Telefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 20 maja.
„Kurjer Warszawski" donosi z Paryża: „Agence 

economique et financiełle" ogłasza, że towarzy
stwo budowy kolei Górny Śląsk—Gdynia nie jest 
w  możności wypuszczenia nowych obligacyj z 
powodu ogólnego kryzysu, natomiast będzie się 
starało uzyskać w inmy sposób fundusze na dal
sze prowadzenie robót. Jednocześnie tygodnik 
„Aoux de la fimance" zamieszcza notatkę, że m i
nister skarbu Flandin zakomunikował niektórym 
posłom prośbę Polski o pożyczkę 250 miljonów

franków na podtrzymanie złotego- Minister o- 
świadczył prezydentowi republiki p. Lebrun, że 
decyzja będzie zależała od nowego rządu i przy
szłej większości. Bank Pays de Nord prowadził 
bezowocne rokowania z innemi bankami o wypu
szczenie drugiej transzy obligacyj kolejowych i 
zmuszony był wyrzec się nadziei dokonania tej 
transakcji. Bank ten prowadzi rokowania z Pol
ską w tym kierunku, że Polska będzie sama opła
cała budowę kolei, bank zaś dostarczy je j później 
równowartości w obcych walutach.
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Pogłoski o rewolucji wojskowej w Jugosławji
(Telefonem od naszego korespondenta)

Wiedeń, 20 maja.
Połączenie telegraficzne i telefoniczne z Jugo- 

sławją przestało funkcjonować wczoraj o godzi
nie 8 wieczorem. W  ciągu nocy nastąpiło zamknię 
cie granicy. Krążą pogłoski, że w Jugosławji w y
buchła rewolta wiojskowa przeciw dynasitji. Dro
gą na Rzym donoszą o zamachu ma ministra Ma>~ 
rinkovicza w Belgradzie, który miał zostać ran
ny od wybuchu bomby albo od strzałów rewol
werowych.

W  wielu miastach władza przeszła w  ręce ko
mendantów wojskowych. Niektóre dywizje w y

powiedziały się przeciw dynastji,
W  Belgradzie aresztowano prof. uniwersytetu 

Ivanovicza i posła Markovicza, kierowników ak
cji rewolucyjnej. W  ciągu nocy Belgrad tonął 
w  ciemnościach, ponieważ elektrownia była nie
czynna. Odbywają się masowe rewizje i  areszto
wania. W  Bośni i Hercegowinie wybuchły roz
ruchy chłopskie.

Tutejsze poselstwo jugosłowiańskie zaprzecza 
tym pogłoskom w tej formie, że są one prze
sadzone. Stwierdza jednak, że w  niektórych gar
nizonach są nastroje rewolucyjne.
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Pogłoski wojenne z Dalekiego Wschodu
„Vorwarts“ w  obszernych artykułach donosi o 

wojskowych zarządzeniach Rosji jako następ
stwie zajść w Japonji. Między innemi pismo do
nosi, że w ub. wtorek komisarz ludowy dla spraw 
wojskowych Woroszyłow miał wygłosić przemó
wienie przez radjo, ale w ostatniej chwili prze
mówienie odwołano z tem uzasadnieniem, że W o
roszyłow musi wziąć udział w  ważnej konferen
cji. Równocześnie zapomoeą radja ogłoszono roz
kaz najwyższej rady wojskowej, w  myśl którego 
roczniki 1909, 1910 i 1911 oraz zwolnieni do pracy 
fabrycznej rekruci z rocznika 1912 mają się zgło
sić do manewrów. Ponieważ dotychczas do ma
newrów powoływano tylko jeden rocznik, ozna
cza to masowe powołanie demonstrację rosyjskie
go pogotowia wojennego.

Dalej ogłoszono przez radjo, że w  tegorocznych 
manewrach mają wziąć udział lotnicy z ochotni
czej floty lotniczej. Charakterystyczne też jest, że 
Stalin, który miał wyjechać na urlop na Krym, 
pozostał w pobliżu Moskwy.

Także przeciwnicy sowietów nie są bezczynni. 
W  Stanach Zjednoczonych emigranci rosyjscy u-

tworzyli komitety dla zbierania funduszów na 
wystawienie białogwardyjsklej armji do walki z 
sowietom na Dalekim Wschodzie. Przedstawiciel 
handlowy sowietów w Waszyngtonie Skwirski za 
protestował w departamencie stanu przeciw temu 
zbieraniu funduszów. Ponieważ rząd Stanów jako 
nie utrzymujący z sowietami stosunków urzędo
wych nie uznaje też m isji handlowej, przeto dał 
Skwirskiemu tylko pośrednią odpowiedź, że nie 
może przeciw tym komitetom wystąpić, dopóki 
one nie wykraczają przeciw ustawom amerykań
skim.

Moskwa, 20 maja. Przewodniczący rady komi
sarzy ludowych Mołotow wygłosił wczoraj mo
wę w sprawie polityki zagranicznej Rosji sowiec
kiej. Jak podczas ostatniego wystąpienia tak i 
obecnie Mołotow podkreślił, że wydarzenia na 
Dalekim Wschodzie przedstawiają poważne nie
bezpieczeństwo dla pokoju świata. System kapi
talistyczny —  mówił — załamał się doszczętnie 
i teraz usiłuje się ratować wojną z Rosją so
wiecką. Sowiety nie dadzą się sprowokować, za
czepione, będą się jednak umiały bronić.

TELEGRAMY
W IE L K I SPADEK DOCHODÓW POCZTY
Warszawa, 20 maja (tel. wł.). Ogłoszono tym

czasowe dane co do wydatków i dochodów mi
nisterstwa poczt i telegrafów za 11 miesięcy u- 
biegłego roku budżetowego, t. j. od kwietnia 1931 
do lutego br. Okazuje siię, że mimo podniesienia 
taryf pocztowych dochody spadły o około 20 pro
cent. Dochody za jedenaście miesięcy wynoszą
193,381.000 złotych zamiast przewidywanych 240 
miljonów złotych.

PRZESILENIE  W  AUSTRJI
Wiedeń, 20 maja. W  następstwie wizyty u pre

zydenta związkowego Miklasa dr. Dollfuss posta
nowił zrezygnować z udziału Heimwehry w jego 
rządzie. Dr. Dollfuss będzie dalej prowadził per
traktacje w sprawie utworzenia nowego rządu i 
najpierw będzie się pragnął porozumieć z Land- 
foundem. Gdyby wysiłki te nie doprowadziły do 
celu, wówczas Dollfuss zdecydowany jesit utwo
rzyć.rząd ponadpartyjny.

Wiedeń, 20 maja. Rada związkowa zatwierdziła 
dziś uchwałę Rady Narodowej w sprawie rozwią
zania Rady Narodowej przed upływem okresu u- 
stawodawiczego. Za przyjęciem uchwały głosowali 
chrześcijańsko-spolecani, Wielfcomiemcy i Land- 
hu-nd, przeciw socjalni demokraci i Heknatblock.

N IEDOLA AUSTRJI
Genewa, 20 maja. Reprezentanci państw, które 

gwarantowały austrjacką pożyczkę L ig i Narodów 
a mianowicie Francji, Anglji, Czechosłowacji i 
Włoch zebrali się dziś na posiedzenie celem zba
dania sytuacji finansowej Austrji. W  obradach 
bierze udział prezydent auistrjackiego Banku Na
rodowego Kienboeck.

REDUKCJA PLAC URZĘDNIKÓW 
LIG I NARODÓW

Genewa, 20 maja. Rada L ig i Narodów konty
nuowała dziś podjętą wczoraj dyskusję w spra
wie ograniczenia wydatków administracyjnych 
L ig i Narodów. Delegat angielski domagał się w 
imieniu swego rządu jak największych oszczęd
ności i postawił wniosek, aby utworzona została 
specjalna komisja pięciu, którahy na sesji wrze

śniowej przedłożyła Zgromadzeniu. L ig i Narodów 
projekty w sprawie ograniczenia wydatków. Se
kretarz generalny sir Erie Drummond godzi się 
na utworzenie komisji, występuje jednak przeciw 
obniżce płac urzędników Lagi. Urzędników L ig i 
nie można tak traktować, jak urzędników w  po
szczególnych państwach, a jeśliby redukcje płac 
m iały być przeprowadzone, to domaga się, aby 
zostało to uskutecznione na wzór stosowany wo
bec korpusu dyplomatycznego.

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA
Genewa, 20 maja. Delegaci państw małej eniten- 

ły  postawili w komisji lotniczej konferencji roz
brojeniowej wniosek włączenia także lotnictwa cy 
walnego w ramy postanowień rozbrojeniowych. — 
Wniosek ten poparł również delegat polski, do 
którego przyłączył się jeszcze delegat japoński. 
Delegat niemiecki wystąpił przeciwko temu wnio
skowi, twierdząc, że lotnictwo cywilne nie jest 
bronią. Stanowisko delegata niemieckiego wywo
łało wśród członków komisji rozczarowanie. W ia 
domo bowiem, że najlepiej rozwinięte lotnictwo 
cywilne i  i. zw. sportowe mają Niemcy i w  wypad 
ku wojny lotnictwo niemieckie stałoby się — m i
mo braku samolotów czysto wojskowych — bar
dzo groźną bronią nietylko obronną lecz również' 
zaczepną.

M IĘDZYNARODÓW KA SOCJALISTYCZNA

Bern, 20 maja. Egzekutywa Międzynarodówki' 
socjalistycznej rozpoczęła wczoraj w  Zurychu pod 
przewodnictwem Vandervel<Lego obrady poświęco
ne problemom polityki międzynarodowej, a m. in, 
kwestji unji gospodarczej państw naddunajskiefo 
i sytuacji na Dalekim Wschodzie.

AGITACJA PRZECIW  W OJNIE

Paryż, 20 maja. Z inicjatywy Romain Roltonda 
x Henri Barbu®se‘a utworzony został komitet m ię
dzynarodowy, którego zadaniem będzie zjednoczyć 
wszystkich ludzi dobrej woli, celem podjęcia wal
ki z niebezpieczeństwem wojny. W  skład komi
tetu m. in. wchodzą: Maksym Gorkij, Upton Sin
clair, Henri Barbusse, Romain Rolland, pani Sun 
Yat Sen, Teodor Dreiser, prof. Einstein i Henryk 
Mann. Komitet postanowił zwołać ina dzień 1 sier
pnia br. do Genewy kongres międzynarodowy. — 
Z okazji założenia komitet wydał odezwę, w której 
m. in. pisze: „Budżety wojskowe dochodzą do fan
tastycznych wysokości a równocześnie w zatrwa
żający sposób wzrasta produkcja materjałów wo
jennych i chemikalij. Komitet zdecydowany jest 
wszystko uczynić, aby przeszkodzić popełnieniu 
zbrodni i jest przekonany, że nikt z ludzi nie po
zostanie na uboczu wobec groźby olbrzymiego kom 
fliktu. Wszystkie kobiety i mężczyzn bez względu 
na przynależność partyjną lub towarzyską wzy
wamy do zjednoczenia się w  wielki międzynaro
dowy kongres przeciw wojnie".

Wiedeń, 20 maja. Z okazji międzynarodowego 
„Good w ill Day" (dnia dobrej w oli) wygłosiła dziś 
pani Haiinisch (matka byłego pi-ezydenta Austrji) 
przemówienie, które nazwała swem ostatniem orę
dziem. W  mowie swej pani Haimisch m. in. o- 
świadczyła: „Przyjaciele pokoju nie znają różnic 
dzielących ludzi, ponieważ wiedzą, że wszyscy lu
dzie są równymi obywatelami świata. Zadaniem 
matek i szkół jest wychowywać młodzież dla po
koju. Jeden jest pocieszający objaw: mimo tru
dności wola pokojowa toruje sobie drogę naprzód".

g o r g u ł o w  h it l e r o w c e m

Paryż, 20 maja. Emigrant rosyjski Jakowlew, 
przesłuchiwany już przed paru dniami w  Ber
linie, był wczoraj przesłuchiwany przez sędzie
go śledczego w  Paryżu, co do osoby Gorgułowa. 
Jakowlew oświadczył, że poznał Gorgułowa w 
Berlinie w grudniu 1931 r. Uczynił Gorgułow na 
n i m  wrażenie agenta „czeki" i  dlatego nie chciał 
go Jakowlew przyjąć do założonej przez siebie 
organizacji emigrantów rosyjskich. Wtedy pro
sił go Gorgułow o wyszukanie mu zajęcia, lub o 
wystaranie się, aby został przyjęty do oddziałów 
szturmowych narodowych socjalistów. Gorgułow 
oświadczył, że uwielbia Hitlera i sam jest „zie
lonym narodowym socjalistą".

OSZUSTW A CELNE W E  FRANCJI

Paryż, 20 maja. Policja kryminalna wpadła na 
trop oszustw, popełnianych systematycznie od 5 
lat przez francuskich urzędników celnych, przez 
co skarb państwa narażony został na wielom i
lionowe straty. Oszustwa polegały na tem, że 
w porozumieniu z wielkiemi firmami samocho- 
dowemi urzędnicy celni wpuszczali do Francji 
samochody zagraniczne betz pobierania cła. W  
aferę zamieszanych jest wielu reprezentantów za 
granicznych firm  samochodowych.
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W YK R YC IE  FAB R YK I BOMB W  H ISZPANJI

Madryt, 20 maja. W  Sevilli -wykryła policja ta j
ną wytwórnię bomib, konfiskując przeszło 700 go
towych poci-Sików. Aresztowano szereg osób za
trudnionych przy fabrykacji bomb, które, jak po
licja sądzi, przygotowywane były na dzień strajku 
generalnego. Policja w Sewilli została wzmocnio
na większemu oddziałami z prowincji.

SEJM IRLAND ZK I PRZECIW  PRZYSIĘDZE 
WIERNOŚCI

Londyn, 20 maja. Izba irlandzka przyjęła w 
trzeciem czytaniu projekt ustawy w  sprawie znie 
sienią przysięgi wierności, jaką w myśl konsty
tucji zobowiązani są składać królowi angielskie
mu posłowie parlamentu irlandzkiego oraz urzę
dnicy państwowi. Projekt ustawy przyjęto 77 gło
sami partji rządowej i partji pracy, przeciw 69 
głosom opozycji. Projekt ustawy odesłany został 
obecnie do senatu, gdzie wedle prawdopodobień
stwa upadnie.

STRASZNE SZCZEGÓŁY POŻARU OKRĘTU

Paryż, 20 maja. Wedle doniesień z Aden liczba 
wyratowanych rozbitków pracowca „George Ph i
lippar" wynosi 718 osób. Brak zatem wiadomości 
o losach 49 podróżnych.

Londyn, 20 maja. Wiadomości, które otrzymu
ją dzienniki londyńskie od wyratowanych rozbit
ków angielskich parowca francuskiego „George 
PhiMippar“, którzy przywiezieni zostali do Dżibuti, 
zawierają ciężkie zarzuty przeciw kapitanowi, — 
Twierdzą, że na okręcie zauważyli zupełny 
brak organizacji. Przez cały czas nie wykonywa
no alarmów próbnych, celem ustalenia sprawno
ści załogi. To też cała załoga ograniczyła się do 
walki z szalejącym pożarem, nie ostrzegając na 
czas podróżnych przed niebezpieczeństwem. Z po
wodu zbyt szybkiego uszczelniania poszczególnych 
komór parowca wielu podróżnych nie motgło się 
już wydostać ma pokład, gdyż zostali zamknięci 
jak w pułapkach i zginęli w płomieniach.

Paryż, 20 maja. „Petit Parisien" w telegramie 
z Dżibuti przynosi dziś szczegóły pożaru parowca 
francuskiego „George Philippar". Wedle opisu 
naocznych świadków, pożar- powstał od krótkiego 
spięcia przewodów elektrycznych w  kajucie żony 
pewnego inżyniera belgi jskiego, która natychmiast 
zaalarmowała dyżurnego oficera. Równocześnie 
prawie wybuchały płomienie w  kilku innych miej 
scach wzdłuż przewodów elektrycznych. Ogień 
mający poddostatkiem łatwopalnego materjału w 
postaci oszalowań drewnianych i lakieru rozsze
rzał się z tak wielką szybkością, że mimo nad
ludzkich wysiłków stłumienia go wkrótce zawa
liła się sala jadalna i wielki salon koncertowy. 
Przeważna część podróżnych zbudziła się dopiero 
od dymu i hałasu, gdyż dzwony alarmowe były 
za słabe. Zbudzeni ze snu w wielu wypadkach nie 
mogli się już wydostać z powodu poprzedniego 
zamknięcia wyjść na pokład w celu wstrzymania 
dopływu powietrza do miejsca pożaru, lub też 
musieli się cofnąć do kajut z powodu płomieni. 
W  ten sposób zginęło wielu podróżnych kajut I 
kl. Istnieją obawy, że między tym i ofiarami znaj
duje się także pisarz francuski Albert Londres, 
którego nazwisko nie znajduje się ma liście wyra- 
totwanych. W  oczach podróżnych zginęła też pew
na kobieta, która usiłowała przejść przez płonące 
schody i spadła w ogień. Podróżni wyrażają się 
bardzo pochlebnie o załodze, która mimo ogólnej 
paniki nie straciła zimnej krwi i  z pełną pogardą 
dla własnego bezpieczeństwa i z pełnem poświę
caniem udzielała pomocy podróżnym. Na pokła
dzie znajdowało się podczas tej podróży parowca 
ogółem 767 osób, łącznie z  załogą. Wedle komuni
katu towarzystwa „Messageries Maritimcs" wyra
towano ogółem 683 osoby, liczba ofiar wynosi za
tem 84 osoby.

Londyn, 20 maja. Jeden z holowników angiel
skich, który usiłował wyratować kadłub okrętu 
„George Philippar", powrócił dziś do portu Aden. 
Kapitan tego holownika donosi, że statek jego nie 
mógł się Zbliżyć do płonącego parowca z powodu 
strasznego żaru rozpalonego do czerwoności żela
znego kadłuba parowca. Wczoraj po południu 
„George Philippar" począł tonąć i o godz. 15 znikł 
z powierzchni morza.

W A L K I RELIGIJNE W  INDJACH

Londyn, 20 maja. Rozruchu w  Bombaju trwają 
w dalszym ciągu. Dziś doszło do nowego starcia 
hindusów z mahometanami, przycze.ni 7 osób zo
stało zabitych i kilkunastu rannych. Liczba ofiar 
ostatnich walk religijnych w Bombaju wynosi 137 
'zabitych i ponad 1500 rannych. Z powodu zam
knięcia przędzalń ponad 50 tysięcy robotników 
utoaciłohprace. v -

Redukcja płac 
uchwalona przez

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 20 maja.

Dziś odbyło się posiedzenie Rady ministrów 
pod przewodnictwem premjera Prystora. Roz
patrywano sprawę oszczędności budżetowych i 
sprawy budżetowe. Wobec zmniejszenia się do
chodów skarbu państwa, Rada min. uznała za 
rzecz niezbędną zastosowanie dalszych redukcyj 
wydatków w  zakresie personalnym i rzeczowym. 
W  wyniku dyskusji Rada ministrów uchwaliła 
projekt rozporządzenia o zmianie wysokości upo
sażenia funkcjomarjuisBÓw państwowych i zawo
dowych wojskowych, cnatz zaopatrzenia emery
talnego. Na mocy tego rozporządzenia ulegnie 
zawieszeniu stosowany od r. 1927 10% dodatek 
do uposażeń funkcjonarjuszów -państwowych, sę
dziów i prokuratorów, zajmujących stanowiska 
służbowe poza Warszawą, jak również zaopa
trzenia emerytalnego osób zamieszkałych poza 
stolica państwa. Cofnięcie 10% dodatku równać

urzędniczych 
Radę ministrów

się będzie obniżeniu całkowitego wynagrodzenia 
wraz z dodatkiem o 9%, w  stosunku do wojsko
wych poza stolicą odpowiednia obniżka uposażeń 
wyniesie 8%. Obniżka ta -wejdzie w życie 
od 1 czerwca w odniesieniu do osób w  służbie 
czynnej, zaś od 1 lipca w  odniesieniu do eme
rytów. Jednocześnie Rada ministrów uchwaliła 
przeprowadzenie analogicznej 10% zniżki uposa
żeń w przedsiębiorstwach, zakładach i instytu
cjach publicznych (przedsiębiorstwa, monopole, 
banki państwowe) na prowincji. Rada ministrów 
zaleciła zastosowanie obniżki w tej wysokości w 
tych przedsiębiorstwach, zakładach i  instytucjach: 
publicznych w Warszawie, które dotąd nie zasto
sowały obniżek wynikających z uchwał zeszło
rocznych.

Nadto Rada ministrów omówiła zasadnicze li- 
nje oszczędności w wydatkach rzeczowych, które 
przeprowadzone będą w układaniu miesięcznych 
budżetów poszczególnych ministerstw.

N IEU D AŁY LO T NAD A TLA N TYK IE M  
Nowy Jork, 20 maja. „Do X “ który wczoraj przy 

był do H-arbour i usiłował dziś kontynuować siwój 
lot ma Azory, nie mógł się wznieść w  powietrze 
z powodiu zbytniego obciążenia. Zaznaczyć należy, 
że wodnopłatowiec nie wiezie z sobą żadnych prze
syłek ani podróżnych. Sam zatem materjai popę
dowy obliczony na przebycie przestrzeni Nowa! 
Funlandja —  Azory uniemożliwia mu wzniesie
nie się w  powietrze.

PRZEGLĄD LITERACKI
NAGRODA KRAKOWSKIEGO ZW IĄZK U  L I 

TERATÓW . Wczoraj wieczorem odbyło się po
siedzenie jury w sprawie dorocznej nagrody lite
rackiej krakowskiego Związku literatów. Jury 
wzięło pod rozwagę kandydatury Józefa Aleksan
dra Gałuszki i  dra Zygmunta Nowakowskiego. Po 
dyskusji przychyliło się jury na stronę Gałuszki, 
biorąc pod uwagę: 1) fakt, że przedstawiciel pro
zy był nagrodzony w  zeszłym roku (Jan W iktor),
2) chęć uwydatnienia wieczystego znaczenia liry 
ki wobec jej chwilowej niepopularności i 3) war
tości formalne i ideowe ostatnich 2 tomików poe- 
zyj Gałuszki („Głosy -ziemi", „Cienie Orłów"), 
które na równi z dawnemi 5 tomami świadczą o 
sumiennej służbie sztuce i społeczeństwu. Skład 
jury stanowili: Karol Hubert Rostworowski, prze
wodniczący, prof. Tad. Sinko, prof. St. Pigoń, dr. 
Adam Bar i  Płomiński.

I kraju I ze świata
ŚLEDZTW O W  SPRAW IE  GŁOŚNEJ AFERY 

BANKIERSKIEJ STAN ISŁA W A  K W IN TO  i se
kretarki jego, obywatelki szwajcarskiej, Elzy Gou- 
gler .prowadzi w  dalszym, ciągu sędzia śledczy do 
spraw wyjątkowego znaczenia, p. Dymitr Prze
włocki-. Ze względu na koinieczmość przesłuchania 
kilkuset świadków i dokonania całego szeregu 
czynności, śledztwo potrwa conajmn-iej rok. W  o- 
statmich dniach wpłynęły nowe okoliczności i fak
ty, ilustrujące działalność przedsiębiorstw Kwinty. 
Nadzór nad śledztwem objął wiceprokurator przy 
sądzie okręgowym w  Warszawie p. Grabowski.

ZNOW U KATASTRO FA LOTNICZA. W  Moko
towie na pole na tyłach domu prży ul. W iktor- 
'-sfciaj 65 spadł aparat lotniczy bojowy systemu 
„Breguet". Piloci, widząc nieuniknioną katastrofę, 
w samą porę opuścili się na spadochronach, w y
chodząc bez szwanku. Aparat spadł, zarywając 
się śmigą i przednią częścią w ziemię ,i stanął 
sztorcem. W  ogrodzie pracował przy warzywach 
19-lettti Antoni Kołodziejczyk, który został ude
rzony skrzydłem aparatu. Na miejsce katastrofy 
przybył lekarz pogotowia, który stwierdził u K. 
lekkie potłuczenie. Uratowanych pilotów pogoto
wie -przewiozło do portu lotniczego.

W ŁA M A N IE  DO SANATORJUM D LA  GRU
ŹLIKÓ W  W  CHOJNACH. Onegdaj dokonano wła 
mania do sanatorjum dla chorych gruźliczych w 
Chojnach pod Łodzią. Nieznani sprawcy przedo
stali się przez tylne drzwi wejściowe, które otwo
rzyli przy pomocy wytrychów, -do kan-c-el-arji szpi
tala, gdzie rozbili kasetkę żelazną, z -której skradli 
70 złoty-ch. Wobec tak nikłego łupu złodzieje zra
bowali z przyległego m-agazynu bieliznę szpitalną 
wartości ponad 700 złotych i z lup-em swym zbi-e- 

,gli._ Kradzież S]>osbrzeżono nad ranem i powiado

miono policję. Wdrożono dochodzenie, które za
kończyło się sukcesem. Ustalono, że w  przeddzień 
włamania, 6 jakichś osobników lustrowało poło
żenie sanatorjum, przyczem uwagę zwrócił fakt, 
--iż osobnicy ci przedostali się tylną furtką, która 
była zamykana na klucz. Na fakt ten zarząd sa
natorjum zwrócił uwagę, a ponieważ w kasie znaj 
dawała się większa suma, około 6.000 zł., przeto 
przekazano ją do kasy miejskiej. Policja po po
szukiwaniach w  różnych melinach natrafiła -na 
ślad łupu, a następnie ujęła 4 uczestników wła
mania, którzy ujawnili nazwiska trzech pozosta
łych włamywaczy. Ci, czując się niezbyt bezpiecz
nie w domu, zbiegli i ukryli się w melinach, gdzie 
czynione są poszukiwania za zbiegłymi. Nazwiska 
-ujętych i pozostających na wolności złodziei trzy
mane są narazie w tajemnicy ze względu na to
czące się śledztwo.

O FICER ZASTR ZE LIŁ  PLUTONOWEGO. — 
W  śródmieściu Grodna wybuchła 18 bm. awantu
ra, wywołana przez dwóch pijanych podoficerów: 
plutonowego Nowakowskiego i sierżanta Późnia- 
ka. Cywilni przechodnie, napastowani przez a- 
wantunników, zwrócili się do przechodzącego po
rucznika Gierałtowskiegio z prośbą, aby ich uspo
koił. Now-akowski wyjął z kieszeni rewolwer i w y
mierzył do Gierałtowski-ego. Ten wyprzediZił go 
jednak, strzelił pierwszy i zabił awanturnika na 
miej-scu. Por. Gierałtoiwski został pociągnięty do 
odpowiedzialności.

NAUCZYCIEL Z POD KARTUZ STRZELA DO 
NARZECZONEJ. Nauczyciel szkoły powszechnej
w  Sierakowicach w pow. kartuskim, Stanisław 
Moś ubiegał się o rękę urodziwej 19-letniej Hele
ny Gierszewskiej, pozyskując jej wzajemność. Za
nosiło się na małżeństwo. G. jednak po pewnym 
czasie rozmyśliła się i zerwała z Mosiem. Miało to 
następstwa tragiczne. W  -tych dniach Moś zjawił 
się w mieszkaniu G., a .społkawszy ją w korytarzu, 
zapytał, czy zechce wyjść za niego zamąż. Otrzy
mawszy odpowiedz odmowną, M. dobył rewolweru
i dwukrotnie strzelił do G. Jedna kula ugodziła 
dziewczynę z lewej strony w twarz. Zranienie jest 
niebezpieczne. G. przewieziono' natychmiast do 
szpitala w  Gdańsku. Po dokonaniu swego szaleń
czego czynu, M. uciekł, po kilku jednak godzinach 
zjaw ił się w policji i oddał się d/obrowołnie w ręce 
sprawi edlliwości.

SZEF POLICJI BANDYTĄ. „Gurentał" dono
si, iż szef bukareszteńskiej policji Graconescu zo
stał nagle aresztowany. Nazwisko jego jest znane 
z ujęcia sprawców napadu rabunkowego w roku 
ub. na księżnę Biblescu, żonę posła polskiego w 
Bukareszcie Szambeka, oraz amerykańskiego do
radcę Banku Polskiego Deveya, jadących sarno- 
ch-oidem do Bukaresztu. Graconescu prowadził 
wówczas osobiście śledztwo, przyczem udało mu 
się sprawców ująć, za co otrzymał wysokie odzna
czenie. Przed kilkoma dniami został nagle przenie 
■siany w stan spoczynku. Ujawniono bowiem, iż 
pozostawał on w kontakcie z bandytami, oraz sam 
organizował kilka napadów rabunkowych. W  o- 
stałnim czasie wyznaczono w Bukareszcie za uję
cie pewnego międzynarodowego włamywacza na
grodę pół miljona lei. Graconescu wytropił po
szukiwanego bandytę, za co otrzymał wymienioną 
nagrodę. Następnego dini-a znikł aresztowany ban
dyta z więzienia, wobec czego władze śledcze zwnó 
city uwagę -na tajemniczą tę okoliczność. Na sku
tek anonimowego doniesienia dokonano rew izji w 
domu Graconescu, gdzie znaleziono zbiega. Wobec 
tego został Graconescu aresztowany. Aresztowanie 

. to wy wołało-w stolicy]- zrozumiałą^sensaoję..
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Z życia robotniczego
DOROCZNA KONFERENCJA KRAKOW SKICH 

ZW IĄZK Ó W  ZAW ODOW YCH
W  niedzielę 8 bm. odbyła się w sali Domu Ro

botniczego w  Krakowie doroczna konferencja za
rządów Związków Zawodowych. Zagaił przew. 
ustęp, wydziału tow. Przybyś, poświęcając na 
wstępie serdeczne wspomnienie zmarłym towa
rzyszom: Dr. Zygmuntowi Markowi, E. Białoru
skiemu, R. Szymańskiemu, M. Hofmanowi i L. 
Kustowskiemu. Pamięć zmarłych, którzy odeszli 
w  czasie niezwykle ciężkim dla klasy robotniczej, 
■uczcili zebrani przez powstanie, poczem sekre
tarz tow. Białoń odczytał protokół z poprzedniej 
konferencji. Przystąpiono do wyboru komisji-ma- 
tki, do której powołano przedstawicieli poszcze
gólnych związków celem opracowania listy no
wych władz Rady.

Sprawozdanie z działalności Rady za rok ubie
gły złożył tow. Przybyś, przedstaw:ając położe
nie krakowskich Związków zawodowych. Obok 
trwałego kryzysu gospodarczego, który powodu
je  coraz większe bezrobocie, spotykali się robot
nicy krakowscy z atakami kapitalistów na płace, 
tudzież atakami zmierzającemi do rozbijania kla
sowych Związków Zawodowych i próbami two
rzenia bebesowskich organizacyj. P o z i tun zmie
rza większość sanacyjna do pogorszenia ustawo
dawstwa robotniczego, jak 8-godzinnego dnia pra 
cy, urlopów robotniczych, ustawy o zasiłkach dla 
bezrobotnych i ograniczania świadczeń dla człon
ków w  Kasach chorych. Krakowskie Związki za
wodowe przeciwdziałały skutecznie tak zama
chom na płace robotnicze, jak i na całość Związ
ków Zawodowych. Również wspólnie z przed
stawicielami Wydziału Rady interwenjowano w 
województwie, w  magistracie i  inspektoracie pra- 
ęy w  szeregu spraw, jak zatrudnienia i pomocy 
dla bezrobotnych, a  także w  sprawie łamania 
czasu pracy. Niestety, interwencje te, poparte w 
kilku wypadkach demonstracją bezrobotnych, — 
spotkały się ze słabem zrozumieniem władz i nie 
odniosły spodziewanego skutku.

W  odpowiedzi na usiłowania pogorszenia usta
wodawstwa robotniczego Związki Zawodowe w 
całej Polsce przeprowadarły na wezwanie Kom i
s ji Centralnej jednodniowy strajk powszechny w 
dniu 16 marca hr. Mimo utrudnień ze strony 
władz, mimo szykan i  teroru wobec robotników, 
którym grożono wyrzuceniem z pracy, strajk w  
Krakowie wypadł imponująco, skupiając na zgro
madzeniu przed Domem Robotniczym około 10 
tysięcy robotników. To świadczy niezbicie, że po
czucie doznawanych krzywd budzi wśród robot
ników wiarę w  swoje własne siły i zwycięstwo, 
co jest dowodem, że klasa robotnicza z drogi w al
k i w  obronie swoich praw nie zejdzie i mimo 
szykan rozbić się nie pozwoli.

Sprawozdanie kasowe złożył tow. Langer, a 
imieniem komisji rewizyjnej tow. Roman, który 
postawił wniosek o udzielenie absolutorjum ustę
pującemu Wydziałowi, poczem wywiązała się dy
skusja, w której zabierali głos tow.: Kruczkow
ski, Biedroń, Dębiec, Fischgrund, Piotrowski, Lan 
:ger i Białoń, a wkońcu wygłosił przemówienie 
fłow. poseł Żuławski, sekretarz Komisji Central
nej Związków Zawodowych.

Po dyskusji tow. Dr. R. Szumski przedłożył i- 
mieniem komisji-matki listę nowych członków 
wydziału Rady, a mianowicie tow.: Kożuch Jan 
{Drukarze), Sosin Ignacy (Zw . prac. komunaln. 
5 instytucyj użyteczności publicznej), Bauer Adolf 
{Z w . prac. umysłowych), Matula Władysław (che 
mń-cani), Słowiak Marjan (dozorcy domowi), 
(Wroński Marjan (metalowcy), Płatek Piotr (tram
w ajarze), Filarowa Jul ja (tytoniowi), Kramer Jan 
(murarze), Brazda Czesław (piekarze I), Kierat 
(Władysław (prac. kom. i inst. użył. publ.), Przy
byś Kazim ierz (odzieżowi), Kuziemski Piotr (drze 
w m ), Lichoń Aleksander (Zw . spożywców), Lan
ger Edward (murarze), Fischgrund Salo (Żyd. 
Rada Zw. Zaw.). Zastępcy: Urbanik Władysław 
(m etalowcy), Gawęda Kazimierz (transportowcy), 
Sękowski Jan (kelnerzy). Komisja rewizyjna: Ro- 
jnan W ik tor (prac. kom. i  inst. użyt. publ.), Bo
gatko Marjan (murarze), Kowal Stanisław (m a
larze). Zastępcy. Bulsiewicz Kazimierz (skórza
n i), Hnatów Piotr (kuchmistrze). Sąd Polubow
ny: Dr. Szumski Romuald (prac. Kasy chorych), 
Łaszczyk Marjan (tramwajarze), Kruczkowski 
Stanisław (metalowcy), Struzik Stanisław (prac. 
jktom. i  inst. użył. pubł.), Marczak Józef (odzie
żow i). Przedłożoną listę jednogłośnie uchwalono, 
S na tem konferencję zakończono. Członkowie za
rządów odeszli w  przekonaniu, że trzeba wytężyć 
[dalsze siły do walki w ohronie zagrożonych praw 
I  o lepszą przyszłość klasy robotniczej.
[ W e  środę 11 bm. odbyło się konstytuujące po- 
jsiedzenie nowowybranego W ydziału Rady Związ-

prezydjum w następującym składzie: Iow. Przy
byś Kazimierz przewodniczący, tow. Sosin Igna
cy i Wroński Marjan zastępcy przewodniczącego; 
tow. Matula Władysław sekretarz, tow. Bauer 
Adolf zastępca sekretarza, tow. Langer Edward 
skarbnik, tow. Płatek Piotr zastępca skarbnika.

STRAJK PIASKAR ZY W  KRAKO W IE

Strajk piaskarzy w  Krakowie trwa dalej. W czo
raj odbyła się konferencja między przedsiębior
cami piaskarskimi, a delegacją strajkujących ro
botników. Przedsiębiorcy proponują płace o 35 
procent niższe od płac w roku ubiegłym. Delega
cja robotników zrobiła ustępstwa, godząc się na 
10-procenłową obniżkę płac. — Do porozumienia 
nie doszło. Niektórzy przedsiębiorcy próbują zła
mać strajk robotników piaskarskich, przyjmując 
do pracy nigdy nie pracujących przy tej robocie 
robotników. Ponieważ robota na W iśle jest nie
bezpieczna, i już był wypadek w ubiegłym tygo
dniu, że nieumiejący obchodzić się z galarem na
jechali na opaskę kamienną i omal nie zatopili 
galara z ludźmi, organizacja piaskarzy zwróciła 
się do inspektora pracy z przedstawieniem, co 
grozi robotnikom, nie taniejącym kierować gala
rem. Do tego czasu p. inspektor pracy nie zain
teresował się bezpieczeństwem życia robotników i 
nie wydał żadnych zarządzeń.

STRAJK ROBOTNIKÓW BUDOW LANYCH 
W E  LW O W IE $

Na podstawie wojennej głodowej tabelki żyw 
nościowej, ustalonej przez referenta plac głodo
wych p. M. Machałka, dla rodziny robotniczej 
składającej się z czterech osób, wypadła płaca 
godzinowa dla robotnika budowlanego Tiun.rza 
1 cieśli I'06 zł. na godzinę. Płaca ta i egzystencja 
rodziny robotniczej miałaby wówczas to zastoso
wanie, gdyby ten robotnik budowlany pracował 
przez cały rok. I tak tę płacę obliczają kompe
tentne czynniki państwowe. Jeżeli robotnik bu
dowlany żąda 1‘50 zł. za godzinę maksimum i 
1‘20 zł. minimum, to obliczono tym robotnikom 
płacę miesięczną na 360 zł. i  420 zł., ale tak obli
czał płace tylko stary biurokrata i załamywał ręce 
nad tem, jak ło, urzędnik V III  rangi dochodzą do 
250 złotych miesięcznie, a zwykły murarz lub cie
śla chce zarabiać 360 i 420 złotych miesięcznie...

I jeżeli taki biurokrata chlubił się wobec dele
gacji robotniczej, że sam pochodzi ze świata p ra
cy i wielkiego centrum robotniczego Łodzi, to 
nie można się dziiwić lwowskiemu „kołtunowi1, 
który dobrze wie o tem, że zatrudniony u niego 
murarz pracuje najwyżej do 20 tygodni w  roku, 
a przeciętnie 12 do 14 tygodni w  całym sezonie 
budowlanym i  prosimy ołówek wziąć do ręki i 
przeliczyć, ile to razy po 360 i 420 złotych mie
sięcznie w roku dostanie murarz i  cieśla. Nato
miast p. Maciałek nie pozwolił wliczyć w tabelkę, 
podatku od zarobku robotnika, tak samo oodatku 
lokatorskiego i na oświatę ani grosza nie przy
znano rodzinie robotniczej, nie mówiąc już o ta
kich rzeczach, jak: widowiska, biały „kulis11 te
go nie potrzebuje.

Nieszczęściem robotnika polskiego jest to, że 
tyranizowany w  różnej formie przez „urabiaczy" 
życia, zapomniał, że poza pracą istnieje jeszcze 
świat drugi, świat kultury i  piękna. Ale to sank- 
tuarjum przed polskim robotnikiem zostało z po
wodu marnej jego egzystencji i wiecznego nie
dostatku, niemal na zawsze zamknięte. Domoro
śli „kulturtragerzy" mają tylko wiele frazesu na 
ustach. Tak samo na eksport urządzono kilka 
dziecięcych żłóbków w fabrykach monopolu spi
rytusowego dla oglądania przez obcych. A  dla 
robotnika chyba zostało hasło „p ij wódkę, a bę
dzie dla dzieci żłóbek11...

Akcja strajkowa robotników budowlanych 
trwa już sześć tygodni; pp. przedsiębiorcy oo trzy 
tygodnie punktualnie zwołują swoich mocodaw
ców, czy im w danym wypadku pozwolą poczy
nić jakieś „ustępstwo11 na rzecz robotników. Gdy 
lwowscy przedsiębiorcy ofiarują maksimuńi za
robku do 1‘30 zł. za jedną godzinę, w  mniejszem 
mieście, jak Tarnów, przedsiębiorcy budowlani 
dali robotnikom budowlanym 1‘40 zł. za godzinę 
bez akcji strajkowej. Cóż na to „kołtun" lw ow 
ski?? Przyjdą może jeszcze inne czasy na brać 
robotniczą miasta Lwowa i obecny strajk głodo
w y robotników budowlanych jak widmo będzie 
stał w  pamięci robotniczego Lw owa i należycie 
będzie pp. przedsiębiorcom budowlanym przypo
minany!

Ostatnio walne zgromadzenie budowlanych u- 
chwaliło uznanie i podziękowanie p. Maciałkowi 
za jego dotychczasowe nieustępliwe stanowisko, 
zabroniło czynienia jakichkolwiek ustępstw. To 
prowokacyjne postawienie sprawy nie pozostanie

5 CAŁYCH 8 SETNYCH W Y K A Z A Ł  GŁÓW NY 
URZĄD STATYSTYCZNY W  W A R SZA W IE
W  „Monitorze" ogłoszono, że koszty utrzyma

nia w  ostatnim miesiącu wzrosły o 5‘8 procent.
Komu było potrzebne to ogłoszenie? Jak podają 

pisma rząd przygotowuje projekt zniżki poborów 
urzędniczych o 10%.

Przedsiębiorcy, na czele z Lewjatanem, stale 
obniżają płace robotnicze, a co gorsza, że niema 
granicy w tej orgji przedsiębiorców w obniżaniu 
płac robotniczych. I jak daleko to ma iść? Kiedy 
robotnicy odnoszą się do władz i Inspektoratów 
pracy, spotykają się z  stereotypową odpowiedzią: 
„m y nie mamy na to wpływu, jak przedsiębiorcy 
mają płacić". W e wszystkich fabrykach we Lw o
wie, tam gdzie się jeszcze odbywa jakaś praca, 
tam już do tej pory obciągnięto z zarobków ro
botniczych od 20 do 30% i w tym kierunku idzie 
„wyścig pracy". Ostatnio w  przemyśle garbar
skim, w fabryce „Nowość" obcięto już drugi raz 
zarobki ostatnio o 18%; w  fabryce Tanzer obcięto 
dwa razy, obecnie trzeci 7 i pół procent, obecnie 
już poraź trzeci idzie na obniżkę garbarnia „Pe
lis". Dyrekcja fabryki żąda od robotników zniżki 
8% i  p. Tyszkiewicz, właściciel garbarni, zazna
cza, że się kieruje pewną „humanitarnością", po
nieważ w  składzie dyrekcji były głosy za 15% 
obniżką, ze względu na kalkulację obecną w bran
ży skórzanej. Dalej p. Tyszkiewicz podniósł, że 
za wyjątkiem m. Lwowa w  całej Polsce w prze
myśle garbarskim nie obowiązuje żadna umowa 
zbiorowa, tak samo nigdzie nie jest przestrzegany 
8-godzinny czas pracy. Przemysł garbarski pra
cuje dowolnie po 14 i 18 godzin dziennie za płacę 
5 zł. dziennie najwyżej, a tylko robotnicy gar
barscy we Lwowie, jak pijany płotu, trzymają się 
jakiegoś cennika i ośmiogodzinnego czasu pracy. 
Co na to powie główny inspektor pracy p. Klott? 
O tem, jak oświadczył p. Tyszkiewicz, dowiedział 
się na zjeździe przedsiębiorców garbarskich w 
Warszawie, że takie stosunki panują w W ilnie, 
Warszawie, Radomiu, Krakowie, Białymstoku, 
Stanisławowie i wielu innych miejscowościach, 
przyczem podniósł, że on ze swoim towarem stoi 
najwyżej na rynku, a powodem tego są płace ro
botnicze i  ośmiogodzinny czas pracy. I on „idąc 
za postępem czasu" musi także i swoim robot
nikom te „wysokie" płace o 8% obciąć, ponieważ 
tego wymaga „wyższa kalkulacja". Znękani ro
botnicy ciągiem zastanawianiem ruchu i osobi- 
stemi redukcjami drżą o postradanie tego czarne
go kawałka chleba i  chcąc nie chcąc, godzą się na 
obniżkę plac o 3%, a jeśli doliczy się jeszcze pod
wyżkę kosztów utrzymania, jaką wykazał GUS 
w Warszawie 5'8%, to p. Tyszkiewicz zupełnie 
nie miałby krzywdy, ponieważ jeszcze 8 setnych 
przypada na korzyść fabrykanta. Panowie fabry
kanci wraz z Lewjatanem zaczęli bardzo śliską 
grę, korzystając z tak zwanej złej „konjunktiury", 
ale każdy kij ma dwa końce. Niech o tem nie za
pominają, że te żywe organizmy pamiętać będą 
głód swój i swoich rodzin.

KONGRES RAD ZAŁOGOW YCH CZG
W  związku z projektem nowej umowy zbioro

wej w  górnictwie, wysuniętym przez Zw. praco
dawców, Centralny Zw. Górników zwołał na naj
bliższą niedzielę do Katowic kongres rad załogo
wych kopalń górnośląskich.
PRZED N O W Ą REDUKCJĄ W  HUCIE „POKÓJ"

Dyrekcja huty „Pokój" w  Nowym Bytomiu do
ręczyła 500 robotnikom wypowiedzenia pracy. 
Chodzi tu o część robotników, co do których ko
misarz dennobilizacyjny zezwolił na zwolnienie 
ich. Jak wiadomo, komisarz demobilizacyjny ze
zwolił na zwolnienie z tej buty 2.400 robotników.

OOOOOOQOOCXX»OQOOOOOOOOOaOOOOOOaOQOO
Już wyszedł z druku:

P A M IĘ T N IK  
H. DIAMANDA
Do nabycia w administracji „Naprzodu" (K ra
ków, Dunajewskiego 5). Cena egz. 10 zł., z prze
syłką poleconą zł. 11‘20. Dla towarzyszów spe

cjalny rabat 
cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

Przegląd gospodarcza
PO D W YŻKA O PŁA T  M ANIPULACYJNYCH 

PR ZY  OCLENIU TO W ARÓ W
Urzędy celne zmieniły tabelę opłat manipula

cyjnych, pobieranych przy cleniu towarów. W y 
sokość tych opłat podwyższona została z 10 do 
20 procent sumy cła, oo się równa 10-procentowej 
podwyżce wszystkich ceł. Jest to jedno z zarzą
dzeń oszczędnościowych, mających na celu zw ię
kszenie dochodów - skarbu.3łów: Zawodowych, na którem dokonano wyboru bez nas tęps tw.
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TOW ARZYSZE! TOW ARZYSZKI!
W  niedzielę 29 maja o godz. 10 rano w sali Domu 
Robotniczego (Dunajewskiego 5 II p.) odbędzie się

PEŁNE ZEBRANIE CZŁONKÓW OKR PPS 
KRAKÓW -M IASTO,

na którem referować będzie tow. poseł Zygmunt 
Żuławski. Wejście za okazaniem imiennego za

proszenia.

ooooooaoocxxxxxxx300ocxxxxxxx»ocxx)oex>

fiBONIKl
T U R

W YCIECZKA TUR DO PAŁACU SZTUKI
W  niedzielę 22 bm. urządza TUR wycieczkę do 

Pałacu Sztuki przy pl. Szczepańskim, gdzie ogląd
ną uczestnicy wycieczki jubileuszową wystawę 
Wodzimowskiego i  wystawę zbiorową młodych 
świetnych artystów Cybisa, Cyhisowej, W ali- 
szewskdch i  Tyrowieaa. Uczestnicy wycieczki 
zbiorą się o godz. 10 rano przed Domem Robotni
czym przy ul. Dunajewskiego 5, skąd udadzą się 
do Pałacu Sztuki. Do członków wycieczki wygło
szona zostanę prelekcja podczas zwiedzania w y
stawy.

KINO MUZEUM D LA TUR
W  niedzielę 22 bm. w kinie Muzeum przy ul. 

Smoleńsk 9 wyświetlony będzie dla TUR wspa
niały fikm p. Ł:

„CHŁOPIEC Z FLANDRJI“ .
Jestto potężny dramat w  10 aktach, osnuty na 

tle przygód biednego chłopca. W  roli tytułowej 
Coogan. Ponadto aktualności i wesoła komedja. 
Początek przedstawienia o godz. 6 wieczór. Bilety 
w cenie 1 zł., 80 gr. ł 40 gr. do nabycia wcześniej 
w sekretarjacie TUR przy uL Dunajewskiego 5, 
a w dzień przedstawienia od 3 po poł. w kasie 
kina Muzeum przy ul. Smoleńsk 9.

—  O O O  —

ZW IE D ZA N IE  H ISTORYCZNYCH KOM NAT 
KRÓLEW SKICH N A  W A W E LU  z doby gotyku, 
renesansu i baroku wraz ze w&paniałemi zbiorami 
arasów, obrazów, mebli, zbrojownią i dawnym 
skarbcem koronnym odbędzie się dziś w sobotę 
jako II wycieczka naukowa z cyklu Tow. miłośni
ków hist. i zab. Krakowa pod kierunkiem histo
ryka sztuki dra Jerzego Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł. 
Zbiórka punktualnie o godz. 3.30 na plaou przed 
katedrą.

ZAMACH SAMOBÓJCZY U WEJŚCIA DO CE
L I  W IĘZIENNEJ. Zatrzymana w wydziale śled
czym 19-letnia Michalina Langer przed wprowa
dzeniem jej do celi zażyła pewną ilość jodyny. 
Despenaitką zajął się lekarz pogotowia ratunko
wego.

LE O N  KRUCZKOW SKI

Kordjan i cham
77 ---------

Ręka ta ujmuje teraz pióro, tkwiące w  ogrom
nym kałamarzu, i poczyna kreślić długie szeregi 
pięknego, okrągłego pisma na przygotowanym 
arkuszu papieru... Trwa to kilkanaście minut, 
w ciągu których pan Czartkowski obraca w pal
cach grubą dewizkę swego zegarka, a Felś i Ku
biak patrzą uporczywie w okno, jakby tam wła
śnie w  tej chwili ujrzeli coś niezmiernie cieka
wego... Zaś ów Trząska (czy też Półtorak) wy- 
trzeszczonemi ślepskami wodzi, jak urzeczony, za 
prędkim ruchem piszącej ręki pana komisarza. 
Wreszcie pióro z tej ręki przechodzi w grubą 
garść chłopa, który na wskazanem miejscu zapi
sanego arkusza umieszcza mozolnie trzy wielkie, 
a koślawe krzyżyku-

Co gdy już dokonanem zostało, pada nieod
miennie komisarskie:

—  No, idźże sobie już, człowieku— z Panem 
Bogiem!

I tyle.
Więc Trząska (albo Półtorak) znowu zginał 

w ukłonie plecy — w  ukłonie pobożnym, a nie
określonym co do kierunku, i ruszał ku drzwiom 
kancelar ji, aby odsapnąć nieco i ochłonąć dopiero 
w ciemnej, głębokiej sieni... Tam jeszcze kilku in
nych czekało swej kolei-------

Około południa znużony dygnitarz zamykał

M ió d  p szcze ln y ,  jaja, s łó d  i cu k ie r  i f r t o H
to witaminowe składniki znakomitych pierników M Ó W ,

PROTEST TO W . M IŁOŚNIKÓW  HISTORJI I 
ZABYTKÓ W  KR AKO W A PRZBGIW  BUDOWIE 
P LA Ż Y  NA T LE  MURÓW NORBERTANEK. — 
Dnia 18 bim. obradował wydział Towarzystwa 
Miłośników Historji i  Zabytków Krakowa pod 
przewodnictwem prezesa dra Józefa Muczkowskie- 
igo nad wielu waiżnenii sprawami, z pośród któ
rych trzy wysuinęły się na ozoło. Pierwsza, to spra
wa projektowanego odłączenia od województwa 
krafsbwsikiego jego dotychczasowych powiatów 
zachodnich i przyłączenia do województwa ślą
skiego. Prezes Tow. dr. Muozkowski odczytał me- 
morijał BBWR, protestujący przeciw projektowi, 
który wydział Tow. uchwalił poprzeć przez ogło
szenie własnego oświadczenia w  prasie. Druga 
sprawa tyczyła się propagandy zadłużonego T o 
warzystwa. W  związku z nią uchwalono urządzić 
„Dzień kultu Krakowa" w porozumieniu z prezy- 
djium miasta i organizacjami arłystycizino-kułtu- 
rałnemi. Wstępne prace powierzono ściślejszemu 
komitetowi pod przewodnictwem rektora Szyszko- 
Bohusza. Wreszcie trzecia sprawa tyczyła się pro
gramowego zadania Tow., ochrony artystycznego 
i zabytkowego charakteru miasta. Właśnie świeżo 
zagraża mu wzniesienie nowych łazienek tuż pod 
samym klasztorem Norbertanek. Po ożywionej 
dyskusji uchwalono wnieść protest do wojewódz
twa i prezydjum. miasta przeciw oszpeceniu tak 
malowniczego zakątka Krakowa. Jak wiadomo 
plażę buduje ks. Kuznowicz na tle murów, a w ła
ściwie tuż pod murarni klasztoru Norbertanek.

STARUSZEK POD TRAMWAJEM. Wczoraj 
pimed południem wpadł pod tramwaj na ul. Sta
rowiślnej Antoni Rucak (lat 72) rolnik. Doznał on 
zdarcia skóry na głowie oraz ogólnej kontuzji. Nie 
szczęśliwego staruszka opatrzyło pogotowie ratun
kowe.

POŻAR NA OLSZY. Wczorajszej nocy powstał 
pożar w noiwobudującym się domu parterowym 
na Olszy, Stanęły w płomieniach trzy ściany bu
dynku, futryny, podłoga i sufit. Straż oigień ugasi
ła. Szkoda znaczna. Pożar powstał wskutek pod
palenia przez bezdomnych włóczęgów, nocujących 
w  zabudowaniach willi.

ZNOW U JAZDA N A  GAPĘ. Zatrzymano Alek
sandra Neufelda (lat 18) i Kazimierza Gerduszew- 
skiego (łat 17) za jazdę pociągiem pospiesznym 
bez biletu.

KRADZIEŻE. Z przed sklepu elektrowni m iej
skiej przy ul. Brackiej, skradziono rower marki 
„5ugo‘‘ wartości 150 zł. Rower był własnością Ste
fana Frączka. — Jasińska Stanisława (lat 23) are
sztowana została pod zarzutem włamania do stry
chu przy ul. Lubelskiej 31 i usiłowania kradzieży 
bielizny.

c o m m i s s o r i u m .  Teraz ożywiał się pan 
Czartkowski i wzmiankami o objedzie, tudzież 
sentencją ewangeliczną, że „duch jest ochoczy, 
mój łaskawco, ale ciało mdle...“ — odrazu stwa
rza! atmosferę, pełną pogodnej nadziei i miłego 
humoru, daleką od nudnych i trudzących spraw 
urzędowych. Komisarz zbierał papiery do swej 
torby i obaj panowie żwawo opuszczali kance
lar ję.

Po objedzie pan Czartkowski szedł zwykle do 
swych zajęć gospodarskich, a komisarz — na kró
ciutką drzemkę do swego pokoju. Reszta dnia 
upływała wśród przyjemnych pogawędek z puł
kownikiem Oborskim przy kawie i fajkach, lub 
na zdrowotnych spacerach po parku, lub wre
szcie na niewinnej zabawie karcianej, do której 
wieczorami przyłączał się pan Czartkowski, tu
dzież dam y-------

Komisarz czuł się doskonale i głośno chwalił 
sobie rozkosze wiejskiego żywota, znakomicie o- 
sładzające trud służbowych obowiązków. To też 
z żalem, zupełnie szczerym, żegnał się po trzech 
tygodniach z gospodarzem. Wymianie zwykłych 
w takiej chwili uprzejmości towarzyszyły sub
telne napomknienia, przemycane mimochodem, 
a tyczące się „tej tam, panie dobrodzieju, s p r a -  
\v y...“ — jak wyrażał się komisarz, czyniąc przy
tem odpowiednio wymowne gesty, oraz wiadome 
mrugania lewem okiem.

Wreszcie z wesołym turkotem bryczka pana 
Słotwińskiego potoczyła się przez wieś, drogą,

“  „tNTONETKI
NIECZYSTA SPRAW A. Aresztowano Józefa 

Kemplera, kupca przy ul. Szlak 20, ponieważ sprze 
diał towary i urządzenie sklepu przy ul. Długiej
1. 57 na szkodę Miny Osterwa!. Towary te zajęte 
były przez sąd grodzki w Krakowie.

_ o o o —.

TEATRY I KONCERTY
PREMJERA „HAU-HAU‘‘ Z WYSTĘPEM LUDWIKA 

CZARNOWSKIEGO. Dzisiejsza premiera arcywesołej 
komedji Hotdgesa i Pareyvalia „Jiau-hau", wi której go- 
śdittnie wystąpi doskonały artysta p. Ludiwik Czarnow
ski, były dyrektor teatrów, lwowskich, wywołała ogro
mne zainteresowanie. Bezprzykładne sukcesy, jakie to
warzyszą tej znakomitej sztuce, na scenach Lwowa i' 
Lodzi, są niezaprzeczalnym dowodem jej komediowych 
wartości, które wydobyte reżyserską inwencją dyr. L. 
Czarnowskiego i wzmocnione kreowaniem przez nie
go czołowej posłaci, staną się niewątpliwie atrakcją 
letniego, lekkiego repertuaru. Obsadę „Ha-u-hau" sta
nowią pp.: Bednarska, Kostecka, Romowicz, łlierow&ki, 
Lełiwa, Michalak, Modrzewski, Staszewski, Wroński, i. 
Utniik. „Hau-h>aai" powtórzone będzie jutro wieczorem. 
Jutro popołudniu na przedstawieniu po cenach zniżo
nych powtórzenie doskonałego dzieła K. H. Rostwo
rowskiego „U mety". W  przygotowaniu pod kierunkiem 
dyr. L, Czarnowskiego świetna komedja L. Lent za „Per 
fumy mojej żony" w obsadzie, złożonej z pp.: Kostec
kiej, Ludwiżanki, Marcinowskiej, Burnatowicza, Czar
nowskiego i Szymańskiego.

W  PONIEDZIAŁEK PREMJERA „BARONA CYGAŃ
SKIEGO" J. STRAUSSA W  poniedziałek 23 bm. odbę
dzie się szesnasta premjera opery krakowskiej, którą 
będzie „Baron Cygański" J. Stra-ussa. Niezwykle me
lodyjna i pełna uroku opera komiczna, należąca do 
stałego repertuaru wszystkich wieffikich oper świata, 
znajdzie na scenie krakowskiej, wzorem opery wie
deńskiej, pełne operowe wykonanie. Główną paritję ko
biecą odtworzy p. Franciszka Platówna, znakomita so
pranistka opery stołecznej 1 lwowskiej, pozostałe zaś 
partje kobiece objęty ,pp.: Bodnieka, Chmid-Tryczyń- 
ska i Piastówna. Obsado czołowych ,par,tyj męskich sta
nowić będą pip.: J. Stępniowski i A. Mazanek, obok nich 
zaś pp.: Turski, Woźniak, Mazurek, Senowski i inni. 
Znaczną rolę odegrają w „Baronie cygańskim" chóry 
krakowskiego Towarzystwa operowego. Sceny bale
towe ukażą się w, interpretacji primabaJeriny Ireny, 
Soboltówny i balatmisbrza Eugeniusza Wojnara. Operę 
J. Straussa opracowuje reżysersko p, J. Stępniowski, 
muzycznie zaś dyr. Bolesław Wałlek-Walewski.

TEATR „QUI PRO QUO“ W  BAGATELI. Dziś w  
sobotę premjera teatru rewjpwego z Wraszawy „Qui 
pro quo“, na której daną będzie pełna humoru rewja 
pod tytułem „Na całego", składająca się z dwudziestu 
wyborowych numerów. W  rewji biorą udział pp.: Jan
ka Winiarska, Edmund Minowiicz, Stefan Laskowski, 
Jerzy Boroński, Witold Rychter, piosenkarka Zosia 
Ternś i para baletowa Heinrich i Prokopiakówua, oraz 
zespół „Tacjana —  girls". Wszystko w pięknej opra
wie dekoracyjnej i kostiumowej przy akompaniamencie 
orki,estry. Bilety sprzedaje kasa Bagateli od godziny 
10 do 12 i od 4 popołudniu.

wiodącą ku Kaliszowi: od chałup, z podwórek 
i zagród biegły za nią oczy ludzkie, zatroskane 
i niepewne... Jaki taki zbiegał ku drodze, przysta
wał i długiem, wytężonem patrzeniem odprowa
dzał tuman kurzu, wlokący się za wehikułem. — 
Wzdychaniom, a domysłom frasobliwym nie 
było końca...

Przycichło we wsi po tym odjeździe.
Rzeczy codzienne szły dalej zwykłym, przyro

dzonym trybem. Po staremu chodzili ludzie na 
dworskie, czy do kopania ziemniaków — których 
właśnie nastała pora — czy do młócki, czyli też 
na zbiórkę liści i chrustu dla folwarku. Po daw
nemu złościł się Felś i lagą wymachiwał Kubiak, 
jakby nigdy nic... Jako i dotąd, nie przeszedł 
dzień, by ktoś nie biadał, nie utyskiwał na świe
żą, taką czy owaką krzywdę, drobną czy większą, 
od dworu doznaną...

Rozważniejsi niepokoili się, przygwarzali nie
ufnie. Bo i jakże?... Niby komisarz, śledztwo 
niby... a tu pan dzierżawca, widać, pewny swego, 
skoro zelżyć nie myśli!...

Z tem większem przeto, choć tajonem napręże
niem oczekiwano końca sprawy. Jakiś ta ano być 
musiał — tak, albo siak!... Komisarz swoje zrobił, 
popisał, pojechał... Pan-bóg z nim!... Teraz jakaś 
odpowiedź być musi wedle tego wszystkiego... Ba! 
Juści musi!... Rządowi ta nie spieszno, prawda... 
ale przecie rzecz przyjdzie do swojego końca... 
Juści, przyjdzie!...

(C iąg dalszy nastąpi).
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TITTA RUFFO, najsławniejszy śpi-e wak-baryito n, wy
stąpi z jedynym koncertem cteiś w sobotę w Starym 
Teatrze. Ogromne powodzenie, jakiem się ciesizy Titta 
Ruffo zagranica, zawdzięcza artysta nieporównanemu 
czarowi temforu swego głosu, mistrzowskiej technice 
wokalnej i niezwykle inteligentnej interpretacji. W  kon
cercie współdziała znana artystka, pirimadonna opory 
warszawskiej Franciszka Plaitówna. Pozostałe bilety 
•na sali od 3 zł. wzwyż są do nabycia w, kasie Starego 
Teatru.

ODCZYTY I ZEBRAN IA
POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 

Wydziału histor jo-fitozoficznego odbędzie się w ponie- 
działelk 23 bm. o godzinie 6 wieczorem. —  Porządek 
dzienny: Protf. dr. Rafał TaubenscMag: „Piroces ka.no- 
niczny w, praktyce sądów, duchownych polskiego śre
dniowiecza'1. Potem odbędzie się posiedzenie admini
stracyjne.

SPORT
TURNIEJ SIATKÓWKI. Dziś w sobotę o godzinie 16 

na boisku RS Cracovii odbędzie się dalszy ciąg tur
nieju siatkówki o mistrzostwo klasy A panów i pań. 
Z drużyn męskich sta/ritują: Gracoyia, Wisła, YiMCA, 
AZS, Skawińska, Sokół; z drużyn kobiecych; Gracoyia, 
YMCA, Makkafai, Wisła, Sokół. Jutro w. niedzielę o go
dzinie 11 na boisku Graoovii odbędzie się spotkanie w, 
koszykówce o mistrzostwo klasy A Cracowia—Wisła. 
Poprzedza o godzinie 9‘30 zawody drużyn młodszych 
Cracovja II—Waehctzankia. Równocześnie odbędzie sfę 
dalszy ciąg turnieju siatkówki pań o mistrzostwo kla
sy A.

22 P. P.—GRACOYIA. Jutro w niedzielę rozegra 
Gracovia na swetn boisku z 22 p. p. z Siedlec zawody 
ligowe. O sile przebojowej wojskowego zespołu śswiadf 
czą wyniki z ŻiMw, 6:1. Bilety w przedsprzedaży do 
nabycia po cenach zniżonych.

MAKKABI—W AW EL. Jutro w niedzielę o godzinie 
11 na . stadionie wojskowym odbędą się interesujące 
zawody o mistrzostwo klasy A pomiędzy ŻiRS Mak- 
kaibi a Wawelem- Zawoidy te budzą duże zaintereso
wanie, gdyż Makkatoi po ostatnich zwycięstwach w 
Radomiu jest w, znakomitej formie. Geny biletów wstę
pu bardzo niskie.

KORONA—LEGJA. Zawody o mistrzostwo klasy A 
odbędą się jutro W niedzielę o godzinie 11 przedpołu
dniem na boisku RKS Legja. Dobra drużyna Legji bę
dzie musiała wytężyć wszystkie swe siły, aby uzyskać 
zaszczytny dlla siebie wynik z tak groźnym przeciw
nikiem, jakim jest Korona, może najsilniejszy dziś A- 
ldasowy klub w; Krakowie. Przedmectz o godzinie 9

rano rozegrają Wisła II—Legja II. Ceny wstępów 50 
i 25 groszy.

BIEG KOLARSKI O MISTRZOSTWO ROBOTNICZE 
KRAKOWA długości 50 kim. odbędzie się staraniem 
RjRSO dnia 22 bm. Ciężką walkę będzie musiał sto
czyć zeszłoroczny mistrz Beńdo, chcąc utrzymać za
szczytny tytuł, bowiem zagrażać mu będą niatylko 
młodzi i utalentowani zawodnicy; Witek, Gaczoł, Wau- 
dio>r, lecz również Kołek, Wunsoh 5 inni. W  tym sa
mym dniu urząjdza RSKO drugi 'bieg dla niestowarzy- 
szonyoh na 25 kim. Zbiółnka o godzinie 8 rano na boi
sku RjKS Legji. Zgłoszenia zawodników przyjmie se
kretariat RSKłO oratz kapitan sportowy Kotarba Stefan 
do niedzieHi 22 bm. godzina 8 rano.

I  S A L I  S Ą D O W E J
ZABÓJSTWO NAD W ISŁĄ

W  nocy z 8 na 9 lipca ub. r. zabawiało się w 
restauracji Reitbscheida przy ul. Zwierzynieckiej 
kilka osób, wśród których znajdowali się między 
innymi Antoni Słabik (lat 31), pomocnik fryzjer
ski ze swą żoną Zofją, oraz Jan Karasiński, ro
botnik. Ponieważ zaczęło dochodzić w szynku do 
awantur, przeto posterunkowy zarządził opróżnię 
nie lokalu. Część towarzystwa udała się w stronę 
rynku, a druga przeniosła się pod parkan beto- 
niarni nad Wisłę. Tutaj Słabik wszczął kłótnię 
z Karasińskim i uderzył go z całej siły w  piersi 
tak, że ten spadł na dół głową na brzeg Wisły. 
Dotkliwie potłuczonego Słabik pchnął jeszcze k il
kakrotnie nożem, powodując śmierć Karasińskie
go. Po zbrodniczym czynie Słabik uidał się z żoną 
nad Wisłę celem zmycia śladu krwi w  wodzie i 
tam został aresztowany przez policję. Według 
wyników sekcji zwłok przyęzyną śmierci Kara
sińskiego stała się rana klatki piersiowej, obra
żająca przednią ścianę serca następowym krwo
tokiem do worka osierdziowego i jamy opłucnej 
lewej.

Na wczorajszej rozprawie stanął przed sądem 
Antoni Słabik, oskarżony o zbrodnię zabójstwa, 
a nadto o zranienie brzytwą w  twarz Janiny Mu
chy w  czasie innego zajścia ulicznego w kwietniu 
ub. roku. Po przesłuchaniu obwinionego i świad
ków złożył sprawozdanie lekarskie prof. dr. 01- 
brycht. Stwierdził on, że badanie plam krwi na 
częściach garderoby, którą Słabik w chwili kry
tycznej miał na sobie wykazało, że pochodziły one 
z krw i ludzkiej i to odmiennej grupy niż ta, do 
której należy krew Słabika.

Z powodu niestawienia się dalszych świadków 
rozprawę przerwano do 25 hm. Trybunałowi prze 
wodniczył so. Pilarski, wetowali so. Stuhr i so. 
Wusatowski, oskarżał prok. dr. Szypuła, bronił 
adw. dr. Jan Bardel.

m m i i zgromadzenia
POSIEDZENIE EG ZEKU TYW Y OKR PPS 

KRAKÓW -M IASTO odbędzie się w  sobotę 28 ma
ja o godz. 6‘30 popoł., w  sekretarjacie OKR.

POSIEDZENIE SĄDU PARTYJNEGO odbę
dzie się w  niedzielę 22 maja o 11 przedpołudniem 
w redakcji „Naprzodu11. Obecność wszystkich 
członków i zastępców bezwzględnie wymagana. 
Feldman, przewodn.

W SPÓLNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 
PIEKARSKICH ODDZIAŁU I i II odbędzie się 
w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 
II p. w niedzielę 22 bm. o godzinie 10 przedpołu
dniem.

ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOWYCH 
odbędzie się w niedzielę 22 bm. o godz. 3 po poŁ 
w  sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5 
II p.) z porządkiem dziennym: sprawozdanie de
legatów z komisji polubownej.

KONFERENCJA SŁUŻBY DOMOWEJ odbę
dzie się w  niedzielę 22 bm. o godz. 5‘30 po pał. 
w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5 I I  p.) 
w lokalu własnym. Na porządku dziennym spra
wa schroniska. Wstęp mają tylko członkowie za 
okazaniem legitymacji

PODGÓRZE. Posiedzenie komitetu PPS dziel
nic Podgórze-Płaszów-Ludwinów odbędzie się w 
poniedziałek 23 bm. o godz. 6 wiecz. w Domu 
'tramwajarzy (pi. Serkowskiego 7).

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Hau-hau“ (premjera, nowość).
Niedziela po po i: 3‘30: „U mety11 (ceny zniżone);

wiecz.: „Hau-hau11 (nowość).
Poniedziałek: „Baron cygański".

KINOTEATRY
Adria: „X 27“.
Apollo: „Zwycięzca".
Bagatela: „W  konkurach11 (Pat, Pafachon i Bu

ster).
Muzeum: „Chłopiec z Flandrji11.
Promień: „Harry Lloyd trzymaj się“ .
Słońce „Tragedja kochanków11, 
świt: „Na Sybir11.
Sztuka „Pod kuratelą".
Uciecha: „Obława w Paryżu“ .
Wanda: „Na dworze króla Artura".

RAD JO KRAKOWSKIE
Sobota 21 maja 

11.45: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Kon
cert szkolny. 15.05: Komunikat gospodarczy i giełda pie- 
nSlężna z Warszawy. 15.15: Wiadomości wojskowe. 
15.25: Odczyt: „To, co z serca wyrosło11 — wygłosi 
ks. Henryk Weryński. 15.50: Pogadanka dia chorych w  
szpitalach. 16.06: Pieśni madotwie z wieży Mariackiej. 
16.20: Rzeczy ciekawe. 16.40: Odczyt z Warszawy: Mi
ckiewicza „Płaz w skorupie11. 17,10: Słuchowisko dla 
dzieci. 17.35: Koncert z Warszawy. 18X10: Nabożeństwo 
majowe z Ostrej Bramy w Winie. 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.20: Przegląd polityki zagranicznej ubie
głego tygodnia — wygłosi dr. Reguła. 19.45: Dziennik 
radiowy. 20.00: Felieton z Warszawy: ,21 a widnokręgu1. 
20.16: Muzyka lekka z Warszawy. 21.56: Fe® et o® z 
Warszaiwy: „Conrad, pisarz angielski, artysta polski'1. 
22.10: Koncert szopenowski' z Warszawy. 22.40: Do
datek do dziennika radiowego. 22.50: Muzyka taneczna.

Odjazdy pociągów z Krakowa.
(OD 22 MAJA 1932)

NA WSCHÓD DO:
P  Lwowa — Bukaresztu................................ 1.00
P  Krynicy — N. Z agórza ................................ 3.20
P  Zakopanego i Rabki Zar.............................. 3.30
O N ie p o ło m ic ..................................................4.30
O Oświęcima przez Skaw inę............................5.20
M W ieliczki R y n k u .........................................6.32
O Wadowic ..................................................7.15.
M Kocmyrzowa ..........................   7.30
O Lwowa —  K r y n ic y ...................................... 7.50
M W ieliczki R y n k u .........................................8.28
P  Lwowa — Krynicy — Truskawca przez

Lw ów  (B u k a re sz t).....................................8.45
P  Zakopanego — Rabki Zar.......................   8.55
O Chabówki ..................................................9.40
O Zakopanego — N. Sącza przez Suchą . . 10.05
M W ieliczki R y n k u ....................................... 10.20
M Kocmyrzowa ............................................10.25
M W ieliczki R y n k u ........................................11.49
P  Lwowa — Bukaresztu..........................   12.10
O Lwowa — Krynicy — N. Zagórza . . . 12.15
M W ieliczki R y n k u ........................................12.55
O Oświęcima przez S k a w in ę ......................13.25
O W ieliczki ................................................ 13.40
O K o c m y r z o w a ............................................ 13.55
O N ie p o ło m ic ................................................ 14.10
O Tarnowa ................................................ 14.20

O Wadowic ................................................ 14.40
M W ieliczki R y n k u ....................................... 15.05
O Chabówki ...........................................   15.10
O Przemyśla — Krynicy — N. Sącza — N.

Zagórza  ...............................15.25
O Zakopanego — N. Sącza przez Suchą . . 15.45
O T a r n o w a .....................................................16.30
O W ieliczki ................................................ 16.40
O Kocmyrzowa ............................................16.45
OO Zwardonia — Żywca — Suchy . . . 17.55
M W ieliczki R y n k u ....................................... 18.10
O N. Sącza przez Stróże — Tarnów . . . 18.20
P Lwowa —  Bukaresztu...............................19.03
O Zakopanego  ......................19.15
M W ieliczki R y n k u ....................................... 19.30
O Bochni .....................................................19.35
O W ieliczki ................................................ 19.50
M Kocmyrzowa ............................................20.00
O Suchy .................................................... 20.15
O Łukowa — Lublina — D ęb icy ..................20.45
M W ieliczki R y n k u ....................................... 22.00
O Kocmyrzowa (na razie nie kursuje) . . 22.40
M W ieliczki R y n k u ............................... 23.25
O Lwowa — Krynicy — Stryja . . . .  23.45
O Zakopanego ............................................23.55

NA ZACHÓD DO:
P Zebrzydowic — Wiednia — Pilzna . . 2.12
P W a r s z a w y ..................... ...................... 2.20

O Zebrzydowic 4.30
P Katowic — Berlina — Poznania . . .  6.15
O K a t o w i c ......................................................6.55
O Zebrzydowic .......................................   7.15
O żywca przez D ziedzice................................ 9.15
O W a r s z a w y ................................................ 10.30
O Katowic — Poznania — Gdyni — H elu . 11.05 
P Zebrzydowic — W iednia — Pragi—Split 11.35
O K a t o w i c .................................................... 12.50
O Zebrzydowic ............................................14.00
P W a r s z a w y ................................................ 14.50
O K a t o w i c ......................  16.30
O żywca — Cieszyna — Bielska — W isły . 17.20
P W a r s z a w y ................................................ 17.52
P  Katowic — B e r l in a ................................... 18.10
O Chrzanowa  ....................................... 19.20
O W a r s z a w y ............................................  20.30
P Zebrzydowic — Cieszyna — W iednia —

P r a g i .........................................................21.10
O Katowic —  O św ięcim a.............................. 21.20
P Gdyni — Poznania — Katowic . . . .  23.00 
O Warszawy przez Dęblin (Częstochowę)

Łódź Fabr....................................  23.30
m C zę s to c h o w y ............................................. 23.59

Ob jaśnianie znaków;

P — poc.iąg pospieszny, O — osobowy, M — mo
torowy, m — mieszany.

.Wydawca; Emil Haeckear, j--R edaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —  Drukarnią Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego,


